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W y c h o d z i m y  z za łożen ia  w  na 
szych  ' a r tyku łach,  że za ra z  p o  takieni  
czy inn-em za ła tw ien iu  s p r a w y  r e p a r a ­
c ją  Niem cy  w y s t ą p i ą  p rz e c i w  P o l s ce  z 
d y p lo m a ty c z n ą  o f en z y w ą  takiej  siły, 
że b ie rne oc z ek iw a n ie  b y ło b y  b łędem 
ta k ty cz ny m ,  ze P o l sk a  p o w i n n a  uakty  
w nić s w o j ą  pol i tykę  zag ra n i c zn ą .  W y ­
p ow ie dz ie l i ś m y  się za w ys un ię c ie m 
przez  P o l s kę  s p r a w y  A ns ch l uss u  na 
fo rum n t i ędzyn ' a radowe .

Z a  c z a s ó w  hr.  Sk rz yń sk ie g o  mie l iś ­
my  fe t ow a n i e  w-- W a r sza tW e^C zi cze r i -  
na,  j a k o  posu n ie c i e  po i . tyczne.  Na  nić 
na m się zda ło ;  w po l i tyce  t r zeb a  onti 
j ać  ge s ty  pus te .  T a k i m  g es te m  
p u s ty m  jest  m a n i fe s t o w a n i e  z g o d y  z 
Ros ją  sow dteką .  Jeśli  to p a ń s t w o  nie 
s ięga  po nasze  f e r y to r j a  ws ch o d n i e ,  
to tylko d la t ego ,  że j e s t  t'ak s ł abe .  P o ­
r ozumien ie  f r anko-niemieckie  sk ie ro ­
wu je  n iemiecki  r ev .anż  j ednfFt roni i i e  

„ w  n a s z ą  s t ronę .  Pac yf i z m europe j sk i  
p r z y g o t o w u j e  g r u n t  do lokal izacj i  za ­
t a rg u  n iemieck iego .  Myl w o ł a m y  „ d o  
os ta tn ie j  ł a d o w n i c y '  . B a rd z o  pięknie ,  
— oczywiśc ie ,  że P o l s k a  nie o d d a  swej  
ziemi bez  w o jn y ,  lecz czy poti  af imy 
k o m u k ol w ie k  w m ó w ić ,  że w  . raz ie  
agres j i  n i emieckiej ,  b o l s z ew ic y  p r z y j a ­
d ą  do G ru d z ią d z a ,  lfam w wojn ie  z 
Niem ca mi  p o m a g a ć ? . .

Ch ińcz ycy  p o d c z a s  wo jn y  z Ang l i ­
kami  j e szcze  w XIX w . nas t awi l i  du 
żo p a r a w a n ó w  ze smo ka mi ,  sami  sie­
dli za  r . i tmi i ryczel i  Anglicy p r z e w r ó -  
cili p a r a w a n y .  Myś l  o w zm a cn ia n iu  
s t a n o w i s k a  i p i ę d z y n a r o d o w e g o  Pol ski  
przez  ug o d ę  z b o l s z ew ik a m i  . jes t  t a ­
kim p a r a w a n e m ,  k t ó r eg o  się nikł nie 
p r ze s t r a s z y .  T a k i m  s a m y m  r e w o l w e ­
rem p i e rn i k o w y m  jest  inna ge n i a l n a  
my śl, k tó r ą  się cz as am i  s łyszy w sfe­
rach  z a n a d t o  n a r o d o w y c h .  „ D o b r z e ,  
Niemcy  p ó jd ą  na nas  Ofensywą,  w ię c  
my  o d p o w i e d z m y  ko n t r o fe n sy w ą .  Oni 
w y s u w a j ą  s p r a w ę  k o ry ta r za ,  my więc  
w y s u ń m y  s p r a w ę  P ru s  W s c h o d n i c h " .  
Mo jem zd an ie m ten p om ys ł  j e s t  nie tyi -  
ko niedgifzeCjZnyy lecz n ies łychan ie  
sz ko d l i w y .W y su n ię c ie  A ns ch lu ssu  skie 
r ow uj e  e ks p an s j ę  Niemiec w inną s t r o ­
nę,  w y s u w a n i e  s p r a w y  P ru s  W s c h o d ­
nich tylko p o t ę g u je  w Nie m cz ec h  u-  
czucie  an ty p o l s k ie g o  rew an ż u .  Poza -  
tent to po sun ię c ie  nie moż e  dać  ż a d n e ­
go inne go  rezu l t a tu .  Jeśl i  w t e d y  nas  
za wiód ł  p leb i sc y t  na  M a zu r ac h ,  to nie 
ma m y  ża d n y c h  d an y c h ,  'aby dzi s  ple­
b i scy t  w  ca łych  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  
da ł  inny rezul ta t .  To ,  co się mów i  o 
c i ążeniu e k o n o n u c z n e m  P r u s  do  P o l ­
ski,  to  w ie m y j ak się s p r a w d z i ło  na 
s t o su nk u  G d a ń s k a  do Pol ski .  G d a ń s k  
mó gł  na pr a w  dę robić k o k o sy  na  p r z y ­
na leżności  d o  Pol sk i ,  dla ż a d n e g o  mia 
Sfa w Rzec zyp osp o l i t e j  p r zy n a le ż n o ść  
do Polski  nie d a w a ł a  tak dużo  mater -  
jalny ch korzyści ,  j a k  w łaśn ie  G d a ń  
skowi .  W i e m y ,  że s p o tk a l i ś m y  się t am 
nie ze z roz umien iem tego,  lecz z pru-  
sko-nienr ieckim pa t r j o ty zm e m .  M a rx  
ze s w o ją  tezą ,  że in t e resy  ekono mi cz  
ne  r z ą d z ą  świa tem ,  może  się. s c h o w a ć  
p o  tym przyk ładz ie .

O p e r o w a n i e  s p r a w ą  P ru s  W s c h o d -  
n icn jest dla  mnie  czem ś  t ak bezgńa-  
nfcznie na iw ne m ,  a j ed no cz eś n i e  t ak 
m o g ą c e m  za sz ko dz i ć  Pol sce ,  że g d y  
t o  cz as am i  słyszę,  z a w s z e  m a m  w r a ­
żen ie  dzieci  bawiący-ch się z za p a ł ­
kami .

W r e s z c i e  są  ludzie,  k tó r zy  zda ją  
sob ie  s p r a w ę ,  że z roku na rok,  z 
mies ią ca  na mies iąc  pozyc ją  Polski  w 
konjumctu rze  eu rope j sk ie j  s t a je  się co- 
wła śc iwi e  t r z e b a b y  w'yw'ołać os t ry  kon 
l l ikt  2 N iem cam i  t e raz  je.szcze, k iedy 
F r a n c j a  j e szcze  będz ie  nas  bronić.  Lu­
dzie c ; w y d a j ą  mi słę za wielkimi  ry ­
zyka n ta mi ,  O cz ywiśc ie ,  że p o w o d ó w  
do w y w o ł ’an ia  n a t y c h m i a s t o w e g o  k o n ­
fliktu z N ie m c a m i  m a m y  aż nadto .  S a ­
me  ł a m an ie  t r ak t a t u  w er sa l s k i e go  
p r zez  mi as to  G d ań sk .  Lecz oto s p r a w a  
mnie j szośc i  i jej h is to r j a  p o c z ą w s z y  od

(d a lszy  ciąg n a  szpa lc ie  6 -e j).

Powrdf prgrojeFa Suwalskiego
W A R SZ A W A , 1 7 - 8 .  Pat. Dnia  17 

bm. p o w rócil z urlopu prezes Rady  
Ministrów p. Kazimierz Swdalski. Pan 
premjer zaraz po powrocie odwiedził  
Pana Prezydenta R zeczypospol tej w  
Spalę, w godzinach wieczornych zaś  
przyjął minDtra S k ład k ow sk iego  i 
ob ją ł  urzędowanie.

Otwercie Konferencji Porozumie­
nia Prasowego Po lsko-R um uń­

skiego.
W A R SZA W A , 17. VIII. PA T. D ziś

0  godz. lG o! rano następ iło  otwarcie  
konferencji Porozum ienia  P ra so w e g o  
P o ls k o  * R um uń sk iego ,  na którem  
prócz c z ło n k ó w  obu aeiegacy DDecny 
Dył charge d ‘ affalres p o se ls tw a  ru­
m u ń sk ieg o  w W arszawie p. Davide-  
scu.

W  imieniu naczelnika wydziału  
p ra so w eg o  M. S. Z. powitał w se r ­
decznych s łow ach  zebranych radca  
tego  z Ministerstwa p. U aytkowsKi, 
ż -c z ą c  konferencji pom yślnych  o b ­
rad.

Z kolei objął przewodnictwo pre­
ze s  Związku S yndykatów  Dziennika­
rzy Polskich red. Zd zis ław  Dębicki,  
witając gośc i  rum uńskich, a następnie  
pośw ięcając kilka serdecznych s łó w  
pamięci z m a rłe g o  redaktora Bardescu  
b y łeg o  p rzew odniczącego  konferencji 
prasowej polsko-rum uń skiej  w W ar­
szawie.

Na przem ówienie p. W oytkow -  
sk iego  od pow iedz ia ł  radca minister­
stw. spraw zagranicznych Rumunji p. 
Marcu, p oczem  zabrał g ło s  przewo  
dniczący delegacji rum uńskie) o. Streit- 
mann. Z jego  przem ówienia  brzrria 
ła  nuta wielkiej serdeczności .  Z w ró­
c o n o  przyiem uwagę, że fcaćów n o  
konferencja P.P.P.R., jak i od b yw ają ­
ca się  obecnie  konferencja e k o n o m i­
czna p o lsk o -ru m u ń sk a  w p ły n ą  n ie­
wątpliwie na lad z ien gn ięr if  jeszcze  
ściślejszych w ę z łó w  przyjaźni m iędzy  
obu naroctami.

P o  oficjalnych przemówieniach  
p. Streitmann w y g ło s i ł  mteresu lący  
referat o  działalności P. P. P .R. 
na terenie Rumunji. P o d o b n y  r e ­
ferat o  d zia ła lnośc i komitetu >ol 
sk iego  w y g ło s i ł  red. Jarkowsk;. N a­
stępnie w  ob szern em  przem ówieniu  
om a w ia ł  st sunki kulturalne polsko-  
ru m uńskie  attache prasowy p ose ls tw a  
ru m u ń sk iego  w  W arszawie p, Bra- 
gu.

P o  zamknięciu p ierw szego  dnia 
obrad zebrani udali sie na plac Mar­
sza łka  P iłsu d sk ie g o ,  gdzie delegacja 
ru m uńska z łoży ła  na płycie GrcLu  
N ieznan ego  Żołn ierza  piękny wieniec 
z róż ze w stęgam i o  barwach rumuń-  
sk ich.

O  godz. 13 min. 30  < delegacja ru­
m u ń sk a  była przyjęta przer k ierow­
n ica  Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych p. ministra Łuitasiewicra, po  
czem  udała  się na śniadanie, w y ­
dane na przystani w ioślarskiej  przez  
komitet polski P. W. K.

P o  śniadaniu  gośc ie  zwiedzali 
W arszaw ę, a o  g o a z .  18 charge d 1 
affaires p ose ls tw a  rum uń skiego  o. 
D avid escu  p od ejm ow ał cz łon ków  
konterencji herbatką w salonach  
poselstwa-

U/raźfmia Estońskich dziennikarzy 
po zw ied zeniu P . W .  K.

IfOZNAŃ,' 17-V111. PAT. P rzew o d n iczą  
i v  wytn jczk i  dzienn ikarzy  estońskich ,  k tórzy  
bawili  w P o znan iu  trzy  dni, Kenii złoży! na 
.ręce k ierow nika  P.A.T. w Poznan iu  n a s tęp u ­
jące  wrażen ia  jego  i jego  ko legów , od n ie ­
sione w czasie, p oby tu  w Polsce,  a mianowi­
cie w Gdyni i Poznaniu .

W ciągu k i lkudniow ego  naszeg o  pobytu  
w Polsce  "było nam danem , p rzed s taw  ciu­
lom p ra sy  estońskiej zobaczyć  na w łasne  
oczy, jak na ród  polski czynnie  i 7.  nii-ugię 
tą  e n erg ją  w'alczy., p racu je  -a sw o ją  lepszą 
przyszłość,  jak  z że lazną  ko n sek w en c ją  tę- 
pi i n iszczy ,1 to w s z y s tk o , - a o  s tworzyli  cza­
sowi,  obcy  okupanci  n ap rzek ó r  polskiemu 
n a rodow i i b udu je  rzeczy nowfe, własne.  Od 
b u d o w a  i tw ó rcza  p raca  wre.; 'W krótk im 
okrćsie czasu  s tw o rzo n o  na pustem  w y b rze ­
żu morskiem, ja k b y  poteżnem i uderzeniami 
po rt  i m iasto  Gdynię ,  której młoda żyw ot-  
r, a siła da je  p raw o  do u tw ierddzen ia  -nę 
na w o d a ch  B a łtyck iego  m orza .  Jako  w zór  
tw órcze j  pracy, wielki przeg ląd  zdobyczy
1 o w o c ó w  10-letniej p racy  W y s ta w a  w P o ­
znaniu świadcz.-y o n iezm ożonej sile mfuodu 
polskiągo. W idz im y,  jak na ród  polski w s tę ­
puje  w n o w y  boha te rsk i  okres  i m o ż e n n  z 
n a jg tębszem  przekonaniem  w yrazie  nadzie­
ję, że wielkie h is to ryczne  zadania ,  k tóre  los 
i h is torja  postawiły  n a ro d o m  bałtyckim, 
znalazły w narodzie  polskim najs ilniejsze 
narzędzie .  Naród polski znalazł i kroczy s w o ­
bodnie  sw o ją  w łasną  d rogą.

Znowu d „aułyliDlszewIclilin Uiku1 dh- 
lyrltiin".

Fetersburblca „Krasnaja gazeta*1 za 
m ieśc i ła  o b sz e r n y  a .arm ujący  artrk u ł  
u trzy m a n y  w to n ie  zw yczajn ych  napa-  
Sci, z  p ow o d u  projektowanej w izyty  m i­
n istrów  skarbu trzech  państw  ba'tyckich  
na w y sta w ie  poznańsk iej i  Prasa b o l s z e ­
w ick a  dopatruje s ię  w  tern u ow ych  p .a-  
nó?v w ojen n ych  P o lsk i ,  sk ierow an ych  
n rzec iw k o  Rosji S ow ieck ie j ,  n o w e g o  
plan u  a n ty b o lsz ew ick ieg o  bloku b a ł ­
ty ck ieg o  pod h eg em o n ją  Polski.  M ięd zy  
innetn i u .ty k u ł .K ra sn ej  Ga iety“ p o r u ­
s z a  ogó ln e  zagad n ien ia  polityki b a łty c ­
kiej, d och cJz^ c  c o  p rzek  ynaąijt, z 
w pływ y P o lsk i  w  p tiń s .#ach  bałtyckich  
v ostatnich cza sa ch  b a rd z o  wa rosły ,  
zw łaszcza  w  Estonji, g d z ie  d o szed ł  dc. 
w ła d z y  rząd S trand m ann a . N iep o k o i  
ró w n ież  prasę s o w io c k ę  o k o l iczn o ść ,  że  
d o  P o i s . i  m ia ł jechać m in ister  fiński, co  
w o b e c  bard o  w s tr z e m ię ź l iw e g o  s ta n o ­
w isk a  Einiandji w z g lę d e m  P olsk i  uw a­
żają so w ie ty  za laki zn am ienny. Ryskie  
p ism a komentując te inform acje  arasy 
sow ieck ie j  wyrażają opinję, żc  o żadnym  
bloku o czy w iśc ie  pod czas  takiej wizyty  
m o w y  być n ie  m o że  i ca ła  wizyta n ie  
b ę d z ie  n ia ła  w cale charakteru  p o l i ty c z ­
n e g o .  Dodają prrytem , że p ra w d op o­
d obnie  m in ister  skarbu  Łotwy n ie  pc>- 
je d z ie  ao P o zn a n ia ,  gd y ż  p rzeszk o d z i  
mu w  tem  nadzw yczajna  sesja sejmu ł o ­
tew sk iego ,

„Lieiowos Żiniof o stoMam lltew- 
slwtawslłitl

„L ieiuw os Ż in ios“ zam ieśc i ło  ar­
tykuł wstępny, pośw ięcony  s to su n k o m  
l i tew sko-lo iew sk im . P ism o  zatrzymuje  
się na napadach niektórych pism ł o ­
tewskich na Litwę.

„Nie p rzeczym y— zauw aża p ism o —  
że w .ele z tych zarruiów  są  poniekąd  
uzasadnione. R zeczywiście aziwnem  
jest, że Litwa ma układy handlow e z 
temi państwami, z którymi cały han­
del ogranicza się do kupna 50 p szczół,  
p o d c za s  gdy nie m am y układu han 
d lo w eg o  z bratnim, sąsiadnirn naro- 
dem . Nie przeczvm y, że istniejące s to ­
sunki w ym agają  polepszenia .  Wizy, 
p aszp orty  f inne form alności tworzą  
m ur chiński m iędzy  Litwą a Łotwą.  
Nie m o ż e m y  jednak zgo a z ić  się z tem  
że winni temu s ą  tylko Litwini. M ogli­
b y śm y  wskazać na błędy Ł otw y i je 
sp o łeczeństw a ,  w sze le k o  w zajem ne o- 
skarżenie się  nie p opraw iłoby s t o ­
su n k ów . Chcem y jedynie wyraźnie  
podkreślić ca łą  b e z p o d s ta w o w o ść  o- 
skarżenia Litwy o  to. że na stosunki  
z Ł otw ą  zapatruje się  on a  zbyt p o ­
bieżnie1*.

Ułażny manieni! w nbradiclf haskith
Prasa angielska jest niezadow olona z propozycyj mocarstw 

przedłożonych Sncwdenowi
L O N D Y N , 17, VIII. PA T. D zis ie jsza  prasa poranna londyńska so l i ­

darnie krytykuje prop ozycje  m ocarstw , przed łożon e Snow denow f w formie  
w spólnej noty, jako niewystarczające.

Dzienniki podkreślają , że obliczenia francuskie, jakoby propozycje  te 
s ięgać miały 80  proc. żądań angielskich s ą  nejzupełnie; d ow oln e  i nie 
o d pow iad ają  rzeczywistości.

Dalej p odkreślają  dzienniki, że w propozycjach wczorajszv:h  nie było  
ani s ło w a  o  uprawnieniu klucza podziału  u ch w alonego  w Spaa, czego  
aeiegacja angielska d om aga  się bezpośrednio .  O bjaw em  cnarakterystycz- 
nym jest, że  atak rozpoczęty  wczoraj na W łochy przez „D a ily  Herald** 
podtrzym ują  dziś inne p ism a, które rów nież atakują W łochy  i usiłują  
z 'zucić  na nie od p ow ied z ia ln ość  za trudności w dojściu  d o  p o r o z u ­
mienia.

Snowden uważa propozycje za śmiesznie niewystarczające
H A G A , 1 7 — 8. Pat. W rozm ow ie z dziennikarzami angielskim i S n o w ­

den podkreśł/ł ,  iż uważa propozycję , zawartą w nocie m iędzysojuszniczej ,  
jako śm ieszn ie  niewystarczające. Jednocześn ie  Snow den  zaprzeczył,  jakoby  
plan Y ounga-jbył specjalnie korzystny  dla Angiji.

Stresemann u Sncwdena
H A G A , 17— 8. Pat Stresem ann odw iedził  dziś S now dena. P o  o d b y ­

ciu ro z m o w y  z delegatem  angielskim Stresemann ośw iad czy ł,  że w  trakcie 
r o z m o w y  nie p o ru szo n o  bynajmniej sprawy odroczenia  k onfe-endi .

Odpowiedź angielska
H A G A , 17 8. P A T . D elegacja  angielska z łoży ła  od p ow ied ź  m m e ­

m orandum  4 m ocarstw . O d p ow ied ź  utrzymana jest w  tonie pojednawczym  
i stanowi, jaK przypuszczają , zejście z n ieprzejednanego stanow iska .

Pesymizm w kołach francuskich
RZYM, 17 VIII. P A T . K orespondent londyńsk i „Tribuny** d o n o s i ,  że 

w  City zap an ow ał skrajny p esym izm  w sto su n k u  d o  konferencji haskiej. 
W angielskich kołach  f inansowych m ów i się, że w s o b o tę  nastąpi b ankru­
ctw o narad, jakkolwiek dla uratowania p o zo ró w  będzie  użyta form a, odra  
czająca konferencję na czas sesji Rady Lig? N a ro d ó w  oraz w y b o ró w  do  
tejże Rady. p rasa angielska — jak podaje  k orespon dent  — popierając na 
zewnątrz Snowdena, w  gruncie rzeczy  zdradza pewną n erw ow ość ,  zdając  
so b ie  spraw ę z d em agog iczn ego  stanow iska  delegacji angielskiej.  Paryski  
Korespondent „Tribuny** podaje, że w  korach francuskich panuje p esym izm  
i przewiduje się zerwanie narad w  ciągu 2d godzin . W edług  o g ó ln e g o  
przekonania, p anującego  w tych kołach, plan Y oun ga ,  u sta lony przez rzi 
czozn ew ców  w Paryżu i przyjęty przez 5 m ocarstw, powinien jednak wejść  
w życie p o m im o  sprzeciwu Angiji.

Min. Zaleski u p. Dionisio Anziiotii
H A G A . 17— 8. Pat. Stałv trybunał sprawiedliwości m iędzynarodow ej w 

H adze o g ło s i ł  następujący komunikat;
Minister spraw zagranicznych R zeczypospolitej Polskiej p. Zaleski, k o ­

rzystając ze s w e g o  pobytu w Hadze, z ło ż y ł  cficjam ą wizytę przewodni­
czącem u trybunału p. D io n is io  Anrilotti.

za jść w  L u g a n o  zesz łego  raku ,  by ła  
minio w s z y s tk o  nfałą  p r ó b k ą ,  ma ły m 
b a l one m p r ó b n y m  tej w łaśn ie  me to dy .  
O p a r l i śm y  się N iem com  t rochę  os t r ze j  
w nadzie i ,  ze F r a n c ja  nas  po prze .  F rań 
cja nas  nie po pa r ł a ,  a choc iaż  u r zę d o w i  
op t ym iś c i  tw ie rdzą ,  że s p r a w a  mnie j ­
szości  n a w e t  w M a dr yc ie  p o m yś l ny  
dla  nas  p rzy ję ła  o b r ó t ,  t a  i f ap ra w dę  
t ak nie jest .

W r e s z c ie  są pol i tycy,  k t ó r zy  d ąż ą  
do  w y t w o r z e n i a  z W ę g i e r  an tyn iemie -  
ckiego  opa rc ia .  J e s t  to n ie w ą tp l i w ie  
p o F ty k a  sy m p a ty c z n a ,  nie w id z i m y  
j e d n a k  moż l iwośc i ,  aby da ła  ona  na 
tyle duże  rezu l t a ty ,  j ak ich  n am  t rz e b ’a.

W y s u n ię c ie  s p r a w y  A ns ch lu ssu  
w y d a j e  się nam  ze w sz y s tk ic h  ntożli 
w y ch  ko nce pcy j  p r z y g o t o w a n i a  się do  
o d p a r c ia  a t a k u  na  s l ą s k  i K ory ta rz ,  
po su n ię c i em  na jmnie j  f an ta s t y c zn e m ,  
na jb a rd z ie j  r ea lnem.  T o  j e s t  j e d y n y  
punk t ,  w k tó ry m ten p o w s z e c h n y  w 
E uro p i e  phcyf izm z w r a c a  się nie p r z e ­
ciw nam,  lecz w na sz ym  interesie .  
W ie le  - s t ronnictw'  n iemieck ich  z rozu 
mie,  że A n sc h lu ss  to pokój ,  k o r y ta rz  
to w o jn a .  A r g u m e n t  armj i  j e s t  z a w s z e  
os ta tn i m a r g u m e n t  em.  M o ż n a  naw et 
w y g r a ć  w o jn ę  w  s p o s ó b  b o ha te r s k i ,  
lecz p r z e g ra ć  f at a lnie pokó j ,  jak t ego  
k la sy cz n y  p r zy k ła d  p r z e d s t a w i a  b ied ­
na w-spółczesna Fran c j ’a. G d y b y ś m y  ro 
z u m o w a n i e  nad po l i tyką  za g ra n i c zn ą  
zaczynal i  i kończyl i  od a r g u m e n tu  a r ­
mji,  p a ł ac  Briihlow ski b_ łby nam n ie ­
p o t r z e b n y  i kwmtę na  M.S.Z.  można-  
b y  z bu d ż e tu  skreśl ić.  Ale dla w y ja ś ­
n ienia  sy tu ac j i  a r g u m e n t  armj i ,  moż e  
być  uży t y  fakże p rzez  d y p l om a tę .  Min.  
Za leski  m o ż e  z a w s z e  p ow iedz ieć ,  że 
c i eszy się,  że pokó j  jes t  u g r u n t o w a n y  
w Europi-e, bo  j e dy na  mo ż l iw o ść  w o j ­
ny  to niemieck ie  p r e t e ns je  do K or y­
t a rza  i ś l a s k a .  Cat. •

Gimnazini Mim; w Kownie Echa pcgramBir żydowsKich w bitwie Knwlsiishi*!
„ T a u to s  Kelias*1 s tw ie rd z a ją c , i i  na  

L itw ę czy h a  n ie je d n o  są s ie d n ie  p a ń s tw o , a 
z w łaszc za  P o lsk a , p isze  m . in. w a r ty k u le  
p t. „Z b ró jm y  s ię “.

. . . .  D la  n a s , L itw inów , c z a s  ,u i  ch w y ­
cić za  b ro ń , c z a s  m ilita ry zo w ać  się . „ Z b ró j­
m y się!** p o w in n o  w k ró tc e  s ta ć  re a ln ą  t r a ­
d y c ją  n a sz eg o  n a ro d u  ..

M ło d e m u  p o k o le n iu  n a le ży  zaszczep ić  
p rzy w iązan ie  lo b ron i, p rzy  p o m o cy  k tó re j  
s t rz e ż e  sie  n a jd ro ż sz e g o  sk a rn u  N a ro d u  — 
w obioSci

Ż yć i rząd z ić  k ra jem  bez w id n o k rę g u , 
n ie  w id ząc  p rz y sz ło śc i,  m o g ły  ty lk o  n asze  
p a r tje , k tó ry m  n ie  c h o d z iło  o  p rz y sz ło ść  
k ra ju . Z a le ż a ło  im  ty lk o  n a  tem , aby co 
na jm n ie j n a  p rzec iąg  5 la t  -a jąć  ro te le  m i- 
m is te r ia ln e  lub p o se lsk ie  i w ypchać owe 
k ie sz e n ie  k o sz te m  p a ń s tw a . DziS w L u w ie  
r z ą d z ą  ju ż  n ie  p a r tje . D ziś rz ą d  n a ro d o w y  
zab ieg a  o  Ś w ia tłe  i p e w n e  jm ro  d la  K iaju. 
W Sród z a d a ń  p rzy szło S ci m . in pow inna  
ró w n ie ż  fig u ro w ać  potrzeD  z b ro je n ia  n a ­
szeg o  wo ka i n a ro d u . N rle ż y  zaw czasu , 
o d  m ały ch  la t sz y k o w a ć  d la  n a sz eg o  w o j­
sk a  k a a ry  siln y ch  fizyczn ie  i m o ra ln ie  ż o ł ­
n ierzy  i o fice ró w .

In s ty tu c ją  ta k ą , 'k t ó r a  o d p o w ia d a łab y  
tem u  zad a n iu , je s t ,  zd an iem  p ism a, s im n az - 
ju m  w o je n n e , b le m e n t bow iem , k tó ry  d z iś . 
po  u k o ń c z e n iu  nau k  ś re d n ic h , w s tę p u je  do  
sz k o ły  w o je n n e j, nie zaw sze  m a o o o o w ie d -  
n ie p o w o ła n ie  i n ie  je s t  w y chow any  w t r a ­
dycji wojennej**.

" .  słłwiitty przybędą jjt
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KUTY. poui. Knsóuł
W sp an ia le  p o ło ż o n e  letnisko w 
g ó r a c h  (B esk id y  W sc h o d n ie ). 
P o k o je  z c a ło d z ie n n e rr  u trzy m an iem  
po  S z ł. od  o so b y . D o ja z d  z K o ło ­

m yi d o  K u t a u to b u sam i. 
K ąp ie le  w C z e re m o sz u . P la ża . 
S e z o n  d o  1-go p a źd z ie rn ik a . 

K U TY . O T Y L JA  B IELEC K A :
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W  związku  z z a w ‘nięcicm do j ior tu 
k ła jp edz k ie go  sowieckie j  floty,  wy jez  
d ża j ą  do Kła jpedy  ce lem p o w i t a n ia  s o ­
wieck ich  o k rę tó w  prz e ds ta w ic ie l  so­
wiecki  A n to n o w -O w si e je n k o  i wyżs i  
u r zę dn icy  w oj sk ow i  Mo ż l iw em  jest ,  
iż cześć z a łó g  f loty sowieck ie j  o d w i e ­
dzi  Kowno .

Konares socjalistów toin n 
pratii

Dn 7 gc i 8 w rześnia  odbędzie  
sie w Wilnie wielk* kongres sociali 
stów  Ftewrkich na emigiacif .  S p o ­
dziewany jest w iększy  napływ d e lega­
tów od  p oszczególnych  organizacyj  
emigracyjnych z Litwy. Na porządku  
dziennym  przewfdziane są  wybory  
cz łon k ów  n o w e g o  komitetu em igra­
cyjnego  oraz om ów ien ie  sytuacji p o ­
litycznej, m iędzy innemi s p o s o b y  
walki przeciwko terrorowi uprawiane­
m u przez rząd V oIdem arasa.

B Ł R L IN , 17.VIU P A T . Socja l istyczny  „Vorwaerts“ pow raca  dziś znowu  
d o  spraw y p o g ro m ów  żyd ó w  w K ow nie ,  lekcew ażąc d em en t i  li tew sk ie  I od m a  
w iając  w ia r o g o d n o śc l  oficja lnym kom unikatom , w ydanym  w tej sp raw ie  p r i e z  
p o se ls tw o  litew skie  w Berlinie: „V oiw aerts“ stwierdza, że  krwawe n apaoy  zbroj­
nych band li tew skich  fa s z y s tó w  na  ludność  żydowską w  S ło b ó d c e  i K ow nie  
oraz  na przedm ieściach  Kow na, jak r ó w n ie ż  b iern e  zachow anie  s ię  Policji l i t e w ­
skiej w o b e c  t ) c h  ek sce só w  są faktami s tw ie -d zo n em f.

Starcie żydów z  arahumi pod mufami Jerozolimy
Protest przeciwko administracji palestyńskiej

WIEDEŃ, 17—8. Pat. Dziennik? donoszą z Jerozolimy: Z o- 
kazjl rocznicy zburzenia Jerozolimy rozeszły się wczoraj między  
arabami p og łosk i o p lanow anem  powstaniu /ycsow. Policja tam ­
tejsza została ślinie w zm ocniona. Żydz? urządzili masowy pochod  
pod t. zw. muraml płaczu. Pochdd ten trwał od  w ieczora do  
trzeciej nad ranem. Na masowym wirtcu p ostanow ili żydzi dc 
magać sie zw oln ienia  ze służby urzędników administracji pale­
styńskiej, którży rzekom o przeszkadzają w  odbudow ie p a ń s tw a  
żydowskiego. Następnie uchwalili ord zwrócić s ię  do parlamen­
tu angielsk iego  z prośbą o w ysłanie komisji, któraby zbadafa 
obecną sytuację w  Palestynie. Po nodlltwach popołudniow ych  
w św ięto  Omara, w  przeddzień święta urodzin Mahometa, wtar­
g n ę ło  kilka tysięcy mahometan, m im o protestów  żydowskich na 
plac modlitewny, p o łożon y  pod t. zw. murami płaczu. Arabowie 
spalili m odlitewniki żydow skie  oraz zburzyli ołtarz. Sytuacja 
pomiędzy ludncścią arabską a żydowską jest bardzo naprężona.

Odgłos wojny nomowei w Afganistanie
Ciężka porażka Habibulacha

LCNDYN, 17—8 Pat. habicullah D o n ió s ł ciężką porażkę na 
północ od Kabulu, tracąc wielką ilość amunicji. W edług d on ie­
sień z Peshawaru jeden z generałów  Habibullaha, schwytany  
wraz ze swym sztabem przez w rogie  szczepy, zginął n iedaw no  
straszną śmiercią, u go tow an y  żywcem w oliwie.

Katastrofalny skutek eksplozji w Kopami Hildę- 
farandn na S. Śląsku

K A TO W ICE, 17 VIII. PA T. W y ższy  urząd górniczy komunikuje:  
Wczoraj, t. j. 16 b. m. m iedzy godziną  7 a 8 rano n astąp ił  na kopaini 
Hildebrandt pokładzie  „Guerand**, w y so k o śc i  600  m etrów, za pochylnią  
17-tą w y t  ich pyłu w ęg lo w e g o .  W rezultacie tej eksplozji znaczna część  
chodnika z o s ta ła  zaw alona, przyczem 7 o s ó b  zo s ta ło  lżej, lub ciężej ran­
nych, a 16 zupełnie przysyoanych. przyczem do rana 17 d. m. w ydob yto  
14 ofiar katastrofy. W szystk ie  są  martwe Akcja ratunkowa zorganizow ana  
zos ta ła  natychmiast. P o cz ą tk o w o  dojście  do m ieisca  katastrofy b y ło  m ożli­
we tviko w aoaratach ratownlczycn. R ów nocześnie  p rzyw rócon o  wentylację  
tak, iż wkrótce m ożna b y ło  d ochodz ić  bez aparaiów . D och od zen ie  p iow a-  
dzą: ok ręg o w y  urząd górniczy w Królewskiej Hucie z inż. B ad ow skim  na 
czele i w yższy  urząd górniczy w Katowicach z naczelnym inżynierem Ku­
czyńskim  na czele. W ybuch by ł następstw em  rozsad zenia  pokładu węgla  
materjałem w ybuchow ym , j e s t  to największa katastrofa w ęg low a, jaka w y ­
darzyła się na Ś ląsku od  30 lat. Ostatn.-a katastrofa z przed .40 laty nvała  
m iejsce na kopalni K leofas,  gdzie zginęro 120 o s ó b '

Iłiili s. p. majora Idiipwskien! 
w ;w  se stolicy

GDYNIA, 17-VlI(. P A T . D ziś p rzed  
poiudr.iem  o doy lo  się  w porc ie  w o jen n y m  
w  G dyni p rzen ies ien ie  zw łok  ś.p . m jr. L u­
d w ik a  d z in o w sk ieg o  z po k ład u  o k rę tu  szkol­
n eg o  m ary n a rk i w ojennej' „ Isk ra"  do  w a ­
g o n u  kolej'ow ego N a m olo jłottidziiow em  
p o rtu  zg ro m ad ziły  się już  od  ra n a  liczne 
d e leg ac je  w szy s tk ich  pu łk ó w  io tn iczych  
w o jsk  po lsl ich, m ie jsco w y ch  s to w a rzy sze ń  
i zw iązk ó w  ze sz tan d a rem , o ra z  k o m p an ja  
h o n o ro w a  z o rk ies trą . O g o d z in ie  10 m in. 
35 p rzy b y li n a  m olo . d o w ó d ca  floty w o jen ­
n e j R zeczypospo lite j P o lsk ie j k o m an d o r 
U n iu g  w to w a rz y s tw ie  Sżefa sz tab u  i d o ­
w ó d cy  g a rn izo n u , k o m en d an t m ias ta  W ar­
sz a w y  płk ay p i W ien iaw a  D ługoszow sk i 
o raz  liczne g ro n o  w o ln y ch  od służby  ofi­
ceró w  m ary n a rk i. W  im ieniu rząd u  w ziął 
u d z ia ł w  o b ch o d zie  ża ło b n y m  s ta ro s ta  g ro ­
dzki p. S tan iszew sk i: po żarem  konsu l tran  
cuski w  G dyni p . L egoff, d y re k to r  ż e g iu g i 
Po lsk ie j, w icep rezes d y rek cji kolei p a ń s tw o ­
w ych  z  g ro n em  u rzęd n ik ó w  i t. d. Na w szy ­
s tk ich  o k rę tach  w o jen n y ch  R zeczypospo lite j 
P o isk ie ,, zn a jd u jąc y ch  się w  porcie , opu­
szczo n o  b a n d e rę  do  p o ło w y  m asztu . P rz y  
tru m n ie  ze  zw łokam i m jr. Id z ikow sk iego  
pełnili s tra ż  h o n o ro w ą  p o d ch o rążo w ie  sz k o ­
ły m ary n ark i w o jen n ej. T ru m n a  b y ła  p rzy ­
k ry ta  licznem i w ieńcam i, p o śró d  k tó ry ch  
w idn iała  c zap k a  m u n d u ro w a  i szab la  z m a r­
łego.

O go d z . 10 niin. 45 k ap e lan  m ary n a ik i 
w o jen n e j ks. C zapski o d p raw ił p rzy  trum nie  
n a b o że ń s tw o  żałobne. P o  pokro p ien iu  zw łok 
o ficerow ie  m ary n a rk i w o jen n ej z d o w ó d cą  
o k rę tu  szk o ln eg o  „ Isk ra"  k p t. E iblem  znie­
śli szczą tk i <ś.p. m jr. Id z ik o w sk ieg o  z po 
k ład u  n a  ntolo, gdz ie  oddali je  do  rąk  ofi­
ceró w  lo tn iczych , k tó rzy  p rzen ieśli je  do  
w ag o n u  ko le jo w eg o . W  chw ili p rzen o szen ia  
zw łok d a n o  sa lw ę  h o n o ro w ą  z o k rę tó w , s to ­
jąc y ch  w porc ie . U s ta w ia n e  p o  d ro d ze  od­
d ziały  m ary n ark i w o jen n ej sp rezen to w a ły  
b ro ń . Z a  tru m n ą  k ro czy ła  rod z in a  zm arłeg o , 
d o w ó d c a  flo ty  k o m an d o r U n ru g  z to w a rz y ­
szącym i m u oficeram i płk. W ien iaw a  Dłu­
g o szo w sk i i inni. —  W  czasie  p o g rz eb u  
n ad  p o rtem  w o jen n y m  k rąży ły  h y a ro p ia n y  
d y w iz jo n u  lo tn iczeg o  m ary n ark i w o jen n ej. 
P o  w y ład o w an iu , w agon  ze  zw łokam i ś.p. 
m jr. Id z ikow sk iego  o d staw io n o  n a  d w o rzec  
k o le jo w y  w  Gdyni. Z w łokom  to w a rzy sz y ły  
e sk o rta  h o n o ro w a  Oddziału m ary n a rk i w o ­
jen n e j.

Dziś, o g odzim e 2(1 m in. 35 zw łoki ś.p. 
m jr. Idz ikow sk iego  p rzew iez io n e  b ęd ą  do 
W arsz a w y  w ag o n em , d o łączo n y m  do p o c ią ­
gu osobow ego.

L e k a rz  D “ ni ysta

I. WIŁKOMIRSKI
W ielka  19, p o w ró c ił  i w znow ił p rz y ję c ie  

c h o i vch
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S Ł O W O

E C H A  K R A J O W E  W oina o ko lei w Map.tf zsiri*
T a je m n im  morderstwo w pow. postawshim

Trzy osoby zamordowane

Chińczycy mobilizują siły wojenne

W e  wsi Szytnono*rsxctyzn<i g m .  dercy  m e zajrzel i ,  
hriuzdowskiej p o w . p o ctaw sk iego  m ia ł  D o c h o d z e n ie  p r o w a d z o n e  . prze^
miejsce krw awy mord dok on an a  w w a -  m iejscow ą polic  y  p > suw a p rzypu szczę-  
runkach wykluczających w sze fk ą  m o i -  n ie  że m o rd ers tw o  d o k o n a n e  z o s t a ło  
iość trak tow an ia  g o  jako mord rabun- ni tle  p o d z ia łu  m a ją tk o w ego  a lo o  te i  

kowy- z  zem sty  gd yż  brak z u p e łn i e  danych
Ofiarą zb rodn i p a d ła  t»icdn» rodzi- w sk azu ją cych  na to , i e  z a b ó  cy mieli  

na Świerków iczó w ir.a k  > H e le n a  lat n a  m yśli  raounek. z r e s z t ą  jak to już 
6 8 , córka jej Marja lat 22 li syn S t j can zaznaczyliśm y za m ord o w a n i byli iu Jźm l  
lat 2*. b ied nem i.

P o z o s ta l i  dwaj s y n o w ie  un iitnęl i  "Ja m ie jsce  zb odn: w yjecha ł n a c ze l-
śm ierc i  dzięk i ‘em u , że  spali  w in nym  nik Okr. Urzędu Ś le d c z e g o  w raz z  ta -
budynku, d o  którego ta jem n iczy  m or- ły m  aparatem  ś led czy m .

Rząd nankiński nie da się zastraszyć przygotowaniami 
wo.ennemi Sowietów

BARANOWICZE
— ^ r z y j a r d  P a n a  P r e z y d e n t a  d o  B a ­

r a n o w ic z .  W  dn iu  14 s ie rp n ia  w sa li p rz y ­
jęć  S ta ro s tw a  o d b y ło  s ię  o rg a n iz ac y jn e  z e ­
b ra n ie  w sp ra w ie  p rz y ję c ia  P a n a  R e z y d e n ­
ta ,  k tó ry  p rz y je żd ż a  aa  *eren w o jew ó d z tw a  
N o ' rogródzkiefcd  w a n iu  20 w rz eśn ia  rb .

Z eb ran ie  z ag a ił p. s ta r o s ta  E m ery k , 
k tó ry  p o  w y ja śn ien iu  c e iu  z e b ra n ia , z a p ro ­
p o n o w a ł w y b ó r  p rz ew o o n ic zą ce g o .

P rz e w o d n icz ąc y m  w y b ra n o  p, b u rm is trz a  
K. M ack iew icza , k tó ry  p ro p o n u je  w ybrać  
K om ite t o b y w a te lsk i d la  p rzy jęc ia  p an a  P r e - 
z y d e o ta .

K o m ite t  w y b ra n o  w n a stęp u jąc y m  s k ła ­
d z ie : pp. S t a r o s t  E m e ry k , b u rm is tr z  M ac­
k iew icz , gen. P o ż e rs k ' p łk  S k o tn ick i, j u s z -  
czack i p o se ł  R a u łto w sk i, S z a ie w icz  B o ch - 
w ic, T ern a je w ic z , P u z in o w Ski, r e ie n t  D a n o ^ -  
sk i fnż. i.aym ar., B e reśn iew icz , W ierzy k c w - 
s k ł , D e m b b s k i ,  A b ram o w icz , Gibom sk i, 
G łą b ik , W ójc ik , M o ije r , K o tłu b a j, inż Ż o - 
łą d k o w sk i, pp. S za lew jczo w a , B o b ro w ic z o -  
w a, G ó rs k a  G o rc z y c k a  dy r ° ie n ią ź k ie -  
w icz, pp K o w alsk i, B u k o w sk ', Izy k so  i, 
K w iecińsk i i dr. P ra s  o ra z  w ejdą d o  k o m i­
te tu  p rz e d s ta w ic ie le  z w iązk ó w

P o  w y bran iu  k o m ite tu , ta k o w y  o d b y ł 
p o s ie d ze n ie , na  k tó ry m  u s ta lo n o  p r o g r a n  
p o b y tu  P a n a  P re z y d e n ta  w B a ran o w ic za ch . 
P rz y jaz d  n a  g~am cę p o w ia tu  m a  n a s tąp ić  
20 w rz e śn ia  o  g o d z in ie  2.15, na g ran icy  p o - 
w ia tL  p o w ita ją  P a n a  P re z y d e n ta  w ła d ze  
p o w ia tu  i rady  gm inne , n a s tę p n ie  P an  P r e ­
z y d e n t będ zie  sp o tk a n y  u b ra m  m ias ta  n a ­
d e r  u ro c z y śc ie , tu  p rz e s ią d z ie  d o  p o w o z u  
i p rz ę ied z ie  d o  m ia s ta  w o to c z e n iu  sz w a d ­
r o n u , po*zem  n a s tą p i k ró tk i  w y p o czy n ek .

P c  o d p o c zy n k u  P a n  P re z y d e n t  będzie  
o g lą d a 1 dorobeK  m ie jsk i, p o czem  d e filad a  
w o jsk  i d o łu  lu d n o śc i m ia s ta  i p o w ia tu , 
p rz em aw ia ł będ zie  p o se ł  R d u łto w sk i i ob iad .

W u n iu  21 w rz eśn ia  Pan  P re z y d e n t b ę ­
dzie c g lą d a ł  g o sD o d ars tw a  ro ln e  p o w ia tu , 
i w S w o ja iy cz ac h  o tw o rz y  r e jo r o w ą  wy­
sta w ę  h o d o w la n ą , tam że  o d b ę d z ie  s ię  z jazd  
o rg a n iz ac y j ro ln ic zy c h .

Z  c a ł t g c  p rzeb ieg u  p o sie d ze n ia  wy 
w n io sk o w a i śm y . iż w B a ran o w -czac l P an  
P re z y d e n t  b ę d z ie  p rz y ję ty  n ad zw y czaj u r o ­
czy śc ie .

— W y p a d k i  k o le jo w e  W dr-iu 10 go 
s ie rp n ia  na sz la k u  iw acew icze  — Św . W ola 
(w ą sk i to r )  p rzez  n iew y k ry ty ch  sp ra w c ó w  
z o s ta ł  ro z k rę c o n y  to r  na  p r z e s n z e r i  25 
rotr-, w s k u te k  czeg o  n a s tą p iło  w y k o le jen ie  
się  p o c ią g u  to w a ro w e g o , w y k o le ił s ię  p aro - 
w ó z  i 4 w ag o n y .

P o c ią g  o so b o w y  N r 321 z d ą ż a ją c y  z 
B rześc ia  d o  B a ran o w icz  o k o ło  Iw acew icz  
z a b ił  p a s tu c h a  M ik o ła ja  S trąk  ew  czs Z w ło ­
kam i z a o p ie k o w a ła  śfę p  lic ja . S n ać  p o c iąg  
te n  p rz e ś la d o w a ło  ja k ie ś  D tu r  bo , w ra c a ­
j ą :  ze  S to łp c ó w , na sz la k u  H o ro d z ie ja — 
S to łp c ó w  zab ił, w a łę s a ją c ą  się  po to ra c h , 
k ro w ę . P o c ią g  p rz e s ta ł  15 m in u t i r us z y ł  w 
d a ls z ą  d ro g ę .

— C z y  n ie  p o t r z e o n a  t a s s a ?  N ie ­
d aw n o  rz ą d  o g łu p ił ta k s ę  d a  r e j e n - t 
tó w , ja k k o l  wiek n a  o n a  p ew n  : b ra k i, to  
je d n a k  p o b ie ra n ie  o p ta ty  j e s t  ju ż  u n o r m o ­
w ane. C zyby n ie  n a le z a io  p o m y śleć  o  ta k s ie  
d la  d o k to ró w , to ć  n ie ra z  c z ie ją  s ’ę w p ro s t  
rz e c z y  n ie lu d z k ie , ja k o  p rz y k ta u  m o że  s iu  
żyć n a s tę p u ją c y  fak t: D o wsi K o łp ien m a 
w ezw ane d o  ciężKO c h o re ,  żony p. X 
d o k to r a  Y, zgodziw szy  s ię  z a d a ć  ć m u za 
w iz y tę  70 z ło ty c h , po  p rz y je ź d z ie  na  m ie j­
sc e  d o k tó r  s tw ie rd z ił, iż śm ie rć  m o ż e  n a ­
s tą p ić  k a ż d e j chw ili i rz eczy  w ś d e  żo .ia  p.
X z m a r ła  w ten  sam  d z ień , a le  p d o k "ó r  
sw o je  h o n o ra r iu m  z a t ą l a ł  a  w o b e c  n i c  
p o s ia d a n ia  tak ie j g o tó w k i p rzez  p . X w zią ł 
5£ zł, g o tó w k ą  i ja k o  z a s ta w  z -g a re k .

K o m e n ta rz e  b y te c z n t!  N a su w a  s ię  
ty lk o  p y tan ie , czy m e  p o trz e b a  ta k s a ?

S G .

czas ie  Jego  p o b y tu  w N o w o g ró d k u  i n'a 
te ren ie  pnw. N o w o g ró d zk ieg o .

N O W O G R Ó D EK .
—  P o s ied zen ie  k o m ite tu  p rz y ję c ia  p . P re ­

z y d en ta . lfi sie rpnia  o dby ło  się pod  p rz e ­
w o d n ic tw em  p. s ta ro s ty  H ry n iew sk ieg o  or­
g a n iz ac y jn e  zeb ran ie  Kom itetu  p rzy jęc ia  p. 
P re z y d en ta .

P re z ese m  k om ite tu  w y b ra n y  został  p. 
S ta n is ła w  B rochocki  w o b ec  nie przyjęcia  
tej g o d n o ść '  p rzez  s t a ro s tę  H ryn iew sk iego ,  
z as  w icep rezesam i b u rm is trz  Kolnik i mec. 
Zeldowicz .

N a zeb ran iu  re p re z en to w a n i  .byli p rz ed ­
s taw icie le  w szys tk ich  o rg an izacy j  sp o łecz ­
n y c h  i z aw o d o w y c h  P o s ta n o w io n o  d o w o - 
ł a ć  o b sz e rn y  k om ite t  p o w ia to w y  —  k tó ry  
wyłoni sekc je  i p o d k o m is je  m a jące  ze jąć  
się  przygotow aniem  i ułożeniem  szczeg ó ło ­
w e g o  Drogramu p rzy jęc ia  p. P r e z y d tn t a  w

O a rty k u łac h  o św ia to w y c h  d ru k o w a n y ch  w  
Ż yciu  N o w ogiódzk iern .

Do b a rd zo  w ażn y c h  dz ia łów  Życia  No­
w o g ró d zk ieg o  na leży  dziat w iadom ości  i ko 
m u n ik a tó w  z ruchu  o św ia to w e g o  w  woj :- 
w odz tw ie .

Nie u lega  kwestji ,  że  w iadom ości  te  są  
cenne, pou za jące  i d o d a ją ce  b o d źca  do pra  
cy  innym.

T a k  w  istocie rzeczy pow inno  być  i t a ­
ki, a nie inny cel ma P .T . R edakc ja  ż y c ia  
N o w o g ró d zk ieg o ,  d ru k u jąc  łd n o śn e  arryku 
ły. W n ik n i jm y  jed n a k że  w  istotę  rzeczy  g łę­
biej.  G d y b y  n a m  k toś  przez  całe życie m ó ­
wił o tern ' iak  inni żyją  w  lepszych  w a ru n  ■ 
kach czy nty m og lib y śm y  ich n a ś la d o w a ć ?  
Ka/.d\ z n a s  musi p^acow ac  w  sw ois tych  
częs to  b a rd zo  ciężkich w aru n k ac h .  O w e  zle 
w a ru n k i  m usim y i m o żem y  zmieniać  na len- 
sze  ale to nie z a w s z e  u d a  się  r a m  zd obyć  
ty m  spo so b em  co np. ,,Młodzież W ie lk o ­
po lska"  lub „K luby  Z ag ran iczn e" .

Do zm iany  w a ru n k ó w  życia na lepsze 
ma nam  posłużyć  ośw ia ta .  O ś w :a tę  zaś poj 
t r u je m y  jak o  sy s tem  różnorak ich  form tśw ia  
towych’ o d d z ia ły w u jący ch  rożn. d ro g am i ale 
sy s te m a ty c zn ie  na  rozw ój du szy  i ciała czlo 
wieka.

P o n ie w a ż  a r ty k u ły  d r u k o w a n e  w  Życiu 
N o w o g ró d zk iem  o m a w ia ją  p raw ie  z a w s z e  od 
czy ty  ja k o  d o m in u ją cą  fo rm ę o św ia ty  z po­
d an iem  ty tu łó w  w yg łoszone  ch o d c z y tó w  np. 
.Historia  'd u b ó w  w  Polsce  i z'agr.anicą“ , 

„Gdzie  Rzę m, gdz ie  Krvm, a  gdz ie  Bere-  
ideczko pow iedzia łby  Z ag łoba ,  pon iew aż  
p rzed  tak im  odczytem  trze b a  s łuchaczom  
d ać  c hoćby  na jogóln ie jsze  pojęcia z nauki
0 geograf j i  ogólnej,  geograf j i  Polski, geo- 
grafji pięc.u części św ia ta  i dop iero  w te d y

o g l ib y śm y  na p o w y ż sz y  tem a t  m ó w i ć
Albo i tak ie  o d c zy ty :  „O cen tra ln em  o- 

g rz ew a n iu  w Anglji“ . „O p ra cy  spo łecznej  
m łodzieży w  W ie lkopo lsce11, „ B u d o w a  p lecy  
h u tn iczy ch " ,  W y b u c h  w u lk a n ó w  w Japoni i"
1 t. V- '

W s z y s tk o  to są  tem a ty ,  k tó ry c h  m iejsce  
p rzy  nauce  geograf j i  lub na tle nauki  o Po l­
sce  w spółczesne j .

W ia d o m ą  dla k ażd e g o  jes t  rzecz®, że 
o d czy t  ja k o  j e d -na z d o raźn y ch  fo rm  ośw ia t  
m oże  mieć tylko dw ojak i  cef, a m ianow ic ie :  
m oże  obudzić  chęci i p rag n ien ia  czyli inne- 
mi s łow y  w zbudz ić  c z y n n ą  p o s t a w ę  s łucha­
czy do  o ta c za jąc eg o  życia  i do życia  sp o ­
łecznego,  ale w ted y  t rze b a  um ieć o w ą  c z y n ­
ną p o s ta w ę  zaprz  'ąc  do  w a r sz ta tu  prac- a 
chęci i p rag n ien ia  ku ltu ra lne  bezpo ś red n io  
zaspokoić ,  a lbow iem  w  p rz ec iw n y m  razie 
nie z rea lizu jem y życia  na  w y ż sz y m  pozio­
mie ku ltu ra lnym , miniem-, się z z a s a d r i c z .m  
celem ośw ia ty ,  a  m e to d a  p o s tę p o w a n ia  b ę ­
dzie w ó w c z a s  z ka tegor j i  „ m e to d  M arcino- 
\v ' 'ch "  i d rug ie  —  o a c z y t  m oże  uz, upełnić 
w iadom ości ,  ale w  tym  w y p a d k u  p o trze b n a  
nam  będzie  p raca  p rz y g o to w u ją c a  —  nau­
ka. O św ia to w ie c  w y g ła sz a jąc y  o d czy t  bez 
tych  w a r u n k ó w  p o d o b n y  j e s t  do rolnika 
m łó cąceg o  zawzięc ie  stomę.

J'ak z p o w y ż sz eg o  w ynika ,  a r ty k u ły  o 
ośw iac ie  d ru k o w a n e  w  „Życiu  N o w o g ró d z ­
k iem " m ają  wiele  , ,a le“ , a to dla tego ,  że 
„g arśc iam i r z u can e  luźne w rażen ia  o „Gu- 
ś ia rzach " ,  „B ab ich  g ó ra ch " ,  , ,Mak'atkach 
miłych i go śc in n y ch  przy jęciach ,  dob ry ch  
koniach w io zących  n a s  u  śród  p a g ó rk ó w  le­
śn y c h "  oraz  o tern co rohimy,  jako o czy-' 
nach  b o h a te rsk ich  a le  nie m ó w im y  nic iak 
p o w in n o  się rohić.

W a ż n ą  i w ie lką  będzie  rzeczą,  jeżeli z a ­
m ias t  co robimy n ap is zem y  co i jak inni 
m a ją  robić, g dyż  nie ulega kwestji ,  że spe. 
c ja lis ta  umie się w y w ią za ć  z ; >'ch zadań .  A 
więc z am ias t  odczy tu  ,W y b u c h  w ulkanu  w 
Jap o n j i"  w y g ło s im y  np. „ Jak  należy postę  
p o w a ć  ab y  n a u czy ć  się  czy tać  i pisać".; albo 
z am ias t  , . 0  v odach i m orsk ich  d z iw ac h "  
w y g ło s im y  „Z jakich  książek  m ożna  się 
dokszta*ca(

P rz y  n ieum ieję tnem  d o b o rze  t e m a tó w  i 
miejsc a ich w yg łoszen ia  w . g l ą d a m y  jak  ów  
struś,  k tó ry  g ło w ę  w ziemię schow a! i m y ­
ślał, że go  nikt nie widzi.

T r z e b a  więc bezw zg lęd n ie  ten sys tem  
porzucić  i ośw ia tę  t rak tow a^ nie w ed łu g  m e­
tod  „ze p su ty ch  k ra n ó w " .  W z o ru jm y  się na 
tych, k tó rzy  przez  d ługole tn ią  p ra k ty k ę  z d o ­
byli na tern polu fu n d am en ta ln e  z asad y  i 
p ro w a d ź rm  .św ia tę  nie m e to d ą  „M arc ino-  
w ą “ , ale  w m\ śl w y z w a la n ia  w a r to śc i  tw ó r ­
czych człowieka  i up o w szech n ian ia  dobroby  
tu k u l tu ra ln eg o  i w myśl p o t rzeb  i p o d s ta w  
społecznych

W lad . K ow alkiew icz 
In s tru k to r o św ia ty  p o zaszk o ln e j n a  po w . 

b a ran o w ick i.

Czang-Tsu-Liang przygotowuje obronę
L O N D Y N , 17 VIII. P A T . W ed łu g  w iad om ośc i z Mukdenu, Czang-  

Tsu-Lian^ zarządził  mobilizację 5 da'szych brygad, w tern 1 brygady ka­
walerii.

Rozwój akcjf wojennej
LONDYN. 17—8 Pat. Z Tokjo d o n o s zą o  potyczkach p o ­

między wojskami sow ieck iem i a chlńskiemi na północy zachód  
od stacji Hogranitznaja, Wojska sow ieckie po krótkiej strzelani­
nie wycofały się.

A
W
A

G im n azju m  H u m a n is ty c z n e  Koedulcacyj'ne z p o lsk o  francuskim  
językiem  n a u c ia n ia  i p o l s k o - f r a n c u s k a  szkodą o o c z ą tk o w f

S z e p o w a jm k o w o w e i T R O C K A  7.

■  E gzam iny  d o  k las  1, 2, 3  o ra z  s ta r s z e j  w s tę p n e j g im nazjum  o d b ę d ą  s ię 3 - g o
w rzeS n ia  o  g o d z . 9 ran o .

A K a n ce la r ja  c z y in a  lo d z .e n n ie  od  g o 'z  I I  — 14 o p ró c z  
s o b ó t  i n ied z ie l, ta m ż e  p rz> |m u je  się  p o d a n ia  d o  1, 2, 3, 4 o d d z ia ł, p o l-  

^  sk o -f ra n c u s io e j  s z k o ły  p o c z ą tk o w e j. -0

HUM. ( j i / m  t z j u n  KOED.

F E U J m i i D Ą  W E L E R A
z pełnem l prawami glmn. państw.

w W iln ie  przy u . D ą b ro w s k ie g o  5, te l  265. Z ap .sy  m ło d z ieży  d o  k la s  f - V I I  w 
k a n c e la r j i  g im nazyum  c o d z ie n n ie  w gouz. 10— 1. E gzam in y  u s te p n e  d o  k las  

1—V4I ro z p o c z n ą  się  d n . 3 w rz eśn ia  r b godz. 9 -e i —[>

Sziidio i “rzetfszHole F. rociil!
w W ilnie przy i?3. D ąbrow sk iego  5, tel. 265.

Z ap isy  d z ie c i w w ieku  od  5 —9 J ą t  d o  p rz e d sz k o la  (F re b la )  i o d d z ia łó w  1 — IV 
S z k o ły  p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  k a n c e la r j*  s z a o ły  w g o d z . od  9 —1.

R o z p o cz ęc ie  z a jęć  dn. 5 w rz e ś n ia . — g

■Jzifń industrializacji* w Moskwie

PARYŻ, 17 8. Pal. Agencja „lndo-Pacific“ podaje kursującą w  
SzanghaTj pogłoskę, jakoby z prowincji Ten-Cjen wysłano na 
granicę 60 łysłęcy ludzi. Na pokrycie koszćów mobilizacji w yp u ­
szczono  potyczkę w  w ysok ośc i 60 miljonów. Ta sama agencja  
d on osi z Cliarblnu o  dalsrych m asow ych aresztowaniach o b y ­
wateli sow ieckich , którzy przebywają o b ecn ie  w  obozach  kon 
centracyjnych. Chińczycy aresztowali między innem i konsula  s o ­
w ieck iego . który dziś w ieczorem  miał wyjechać z miasta.

BERLIN, 17 VIII. PA T . K orespondent sz a n g fu jsk i  „Berliner Tageb!att“ 
d on os i ,  że sytuacja w Mandiurji zaostrzy ła  sie tak dalece, że grozi nawet 
wybuch zb rojnego  konfliktu. Przygotowania sowieckie zm ierzają  d o  j e d n o ­
cz esn e g o  zaatakow ania  kolei w schód nio-chińskiej od w sch od u  i zachodu  
celem  iz v b k ieg o  op an ow an ia  całej linji W ielkorządca Mandiurji w d ep e­
szach sw oich  Dodaje informacje o  w yruszeniu  sam oio*ów  i Dociągu Dan- 
cern ego  sow ieck iego  na te n to r ju m  chińskie. Kom entując p o w y ż sz ą  w ia d o ­
m o ś ć  „Berliner Tageblatt“ stwierdza, że rząd nankiński nie daje się z a ­
straszyć orzez przygotow ania  sow ieck ie ,  oczekując o d  ew en tu a ln ego  naj­
ścia raczej wzm ocnienia  na gruncie wewnętrznym , niż is to tnego  n ieb ez­
p ieczeństwa.

U S Z C Z U P L A  N O G I  W  K O S T C E

W ewnętrzna polityka w  ZSSR  stoi od pow iedz ią  na n agonk ę imperjaiis-  
w tej cnwili pod  znakiem  „pożyczki tycznych służalców**. 
industrjalfzacyjnej“, a propaganda w O to  temat aktualny dzienników so-
tym kierunku o d b y w a  się ogrom n ie  w'eckich I treść przem ówień  propa-  
intensywnie, przyczem  stwierdza s ię ,  gan dcw ych  na zgrom adzen iach . Od  
że  w ła śn ie  konflikt sow iecko-chinsk i sp o łec ze ń s tw a  rosy jsk iego  żąda się 
przyczynił się  n iem a ło  d o  poparcia z łożen ia  ofiary 750  milj. rubli rta d ługo-  
inicjatywy dając m ożn ośc i  roz3zerze- term inow ą pozyczKę, m ającą s łużyć  
nia prac p rop agandow ych  i zw iększę-  d o  u przem ysłow ienia  kraju a tem sa-  
nia sz er eg ó w  podpisujących  pożyczkę , m em  uczynienia g o  zdolnym  d o  ob-  
D nia  6 sierpnia o d b y ł  się  na całym  rony przed zakusam i w ro g ó w ,  biorąc  
o lb rzym im  ob szarze  Z. S. S. R. t. zw. pod uwagę, że o b ro n a  k ażd ego  kraju  
„dzień ii:dustrjalizacjf“ k tórego  celem jest śc iś le  zw iązana z rozw ojem  jego  
bvła  popularyzacja  idei u p rzem ysło -  przem ysłu .
wienia państw a i rozw ój p rzem ysłu  P o m y ś ln y  wynik „pożyczki obron-
w  republice sowieckiej. S zczegó ln ą  nej“ i inaustrjaiizacja kraju jest dziś  
u w agę zwracano w tym  dniu na to, najaktualniejszą k w estją  w ZSSR i
abv robotnicy zjawili s ie  punktualnie  
pruy warsztatach pracy i aby w y k o ­
n yw ały  sw e  czynn ośc i  z jak najwię­
k sz ą  p ilnością  i pun ktua lnośc ią .

P o  sk ończonej  Drący w fabrykach  
i zakładach p rzem ysłow ych  o d o y ły  
się  zgrom adzen ia ,  na których om a  
wiane były k w estje  zw iązane z o k r e ­
se m  p rzy sz łe g o  pięciolecia i Dianami 
rozw oju  p rzem ysłu  so w ie ck ieg o  w 
przyszłej „ptatiletce**. O p rócz tego  
o d b y ły  się zbfórki na t. zw. „Fur.dusz  
indusirjalizacyjny** a jednocześnie  
przy jm ow an o  za p isy  na p o ży czk ę  in- 
dnstrjalizacyjr.ą Celem zw iększenia  
efektu p ropagandy wydajności Drący 
d o  m ożliwie największych rozm iarów ,  
s tanę ły  przy m aszynach  w śró d  rob ot­
ników i s iły  kierownicze, i tak n. o 
w fabryce „Profintern** pracowali jako  
zwyczajni robotnicy dyrektor zakładu  
i prezes rady za łogow ej .

Wieczorem o d b y ły  się w dalszym  
ciągu zgrom adzen ia  manifestacyjne za 
pozyczką  industrjalizacyjną i nuczne  
zabaw y. W itę p  do  w szystk ich  teat 
rów  był zupełn ie  wolny, a bilety wstę  
pu zos ta ły  rozdz ie lone  przez zarządy  
p oszczegó lnych  fabryk.

N o w a  ta pożyczka otrzym ała  
w zn io s łą  nazwę: „Pożyczki na cele  
oKrony". Petersburska „Krasnaja Ga  
zieta“ twierdz:, że do świetnych w y ­
n ików  p ożyczki przyczynią się z p ew ­
nośc i?  wypadki na D alekim  W scho  
dzie. „Dzięki uśw iadom ien iu  szerokich  
m a s  ob yw ate lstw a  w  ZSSR"— w yw o-  
dzi petersburski dziennik—„trzecia" 
industrjalizacyjna p ożyczka  n a b y ła  d o ­
n io s łe g o  znaczenia, co  jest w yraźną

p od  jej znam ieniem  tętni dzisiaj w e w n ę ­
trzne życie g o so o d a r c z o  o iu y cz n e  w  
sowieckiej Rosji.

A n ie lk a  ie it i t a n y m  ryukiżm  
f i t a t n r  f f i i  s i l n i

dla

* ■

J a t  Szwajcaria p i i i l c i i i j s  t o n o ls t ii w  
aa granity

8z \v a jc a r j a ,  k t ó ra  p r ze d  w o jn ą  s ły ­
nę ła  z g oś c i nno śc i  j akie j  udzie ła t a  m i ę ­
d z y n a r o d ó w k o m  soc ja l i s t yc zny m,  i by ­
ł a azy lem  d la  w s z y s tk ic h  dz i a ł a cz y  któ 
r zy ze w z g l ę d ó w  po l i ty cz nyc h  byli  zmu

P o  c a ło r o cz ny ch  b a d a n i a c h ,  r zec zo­
z n a w c a  rzą du  f ra nc us k ie g o  prof.  Col- 
lorier,  p o d a ł  d o  w ia d o m o ś c i  p r asy ,  że 
b a d a n i a  a u te n ty c zn oś c i  dzieł  z n a j d u ­
j ą cy c h  się w  Luvrze  zos fa ło  u k o ńc z o n e  
i że może ;  w o b e c  t ego  tw ie rdz ić  z ca łą  
p e w n o ś c ią ,  że w  m uz eu m  n ie ma  ani  je­
d n e g o  falsyf ikatu.

B a d a n i a  o b r a z ó w  za p o m o c ą  p r z e ­
św ie t l an ia  p rom ie n ia mi  R o e n tg e na ,  zo ­
s t a ło  z a s t o s o w a n e ,  z p o w o d u  paniki  
w y w o ła n e j  p r zed  rokiem w  E ur op ie  i 
Amery ce ,  p o w s ta łe j  na  tle m a s o w e g o  
ep i d em i cz n eg o  f a ł sz o w an ia  dzieł  s z t u ­
ki.

Nies te ty ,  nie każ d e  m uz eum ,  może  
sie t a k  j ak  Luvre  pos zc zy c ić  p o s i a d a ­
niem a u t e n ty c z n y c h  o r yg in a ł ów .  Z w ł a ­
szcz a  w  m u z ea ch  am e r y k a ń s k i c h ,  z n a ­
czna  w ię ks zo ść  o b r a z ó w  jes t  w ą t p l i ­
wej  au te n ty cz n oś c i ,  g d y ż  co ro c zn e  m a ­
s o w e  za k u p y  Ameryk i ,  s ą  d o k o n y w a n e  
n a d z w y c z a j  l ekkomyś ln ie .  T o  też z d a ­
niem f ran cusk i ch  r z e c z o z n a w c ó w ,  w  
m u z e a c h  a m e r y k a ń s k i c h  zn a j du je  się 
więcej  o b r a z ó w  i r zeźb fa ł s zy wy ch ,  
aniżeli- w e  w sz y s tk ic h  k ra j ach  razem  
w zię ty ch .  C h a r a k t c r e s t y c z n e m  jes t  że 
de legac i  m u z e ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  głu 
si na  p rze s t r o g i  eu ro pe j sk ic h  ko l eg ów ,  
z a k u p u ją  w  E u ro p ie  dzieł  s t a ry c h  mi ­
s t r z ó w  z'a 16 d o  18 mi l jon ów  rocznie .  
P r z y p u s z c z a ć  należy,  że me  z n a ją cy  
się d o s t a t e cz n i e  na  sz tuce ,  p r z e d s t a w i ­
a c i e  m u z e ó w  am er y k ań sk i ch ,  z a k u p u ją  
d o sk o n a łe  kop je  p o  c e na c h  o r y g in a ł ó w  

Nic też dz i wn e go ,  że ku s to sz e  i d y ­
r e k to r o w ie  m u z e ó w  am er y k ań sk i ch ,  nie 
śn ies zą  się z p r ze św ie t l an ie m  o b r a z ó w
prom ie n ia mi  R o e n tg e na ,  gd yż  po usu

szeni  do o p u sz cz en ia  ro d z i n n e g o  kra
ju,  z b u n t o w a ł a  się wreszci-e i nie ch c ąc  
d o p u ś c ić  do ro zs z e r za n ia  p r o p a g a n d y  
k om un is ty cz n e j  zakaz 'a ła  w j a z d u  na 
sw o je  t e ry to r ju m a g i t a t o ro m  k o m u n i ­
s tyc zny m .

P i s m a  ba d e ń sk ie  z o g r o m n y m  o- 
b u r z e m e m  o p u b l i k o w a ł y  n i e d a w n o  wia  dzieł  sz tuki  do  Amer yk i  us t aną ,  
d o m o ś c  o n ie g oś c i nn y m  przy jęc iu  j a-  de f in i tywnie  kres,  św ie tn y m  z a r  
k ie go  dozna l i  komuniśc i  Ba den j i  ch c ą  u t a l e n t o w a r r c h  falsyf ika fó rów.  
cy o dw ie dz ić  sw oi c h  t o w a r z y s z y  p a r ­
ty j nych  w Szw ajca r j i .

niecili f a l sy f ika tów muze'a a m e r y k a ń ­
skie p r z e d s t a w i a ł y b y  o b r a z  p rze raź l i ­
wej  p u s t k i . - P o m i m o  tego j e d n a k  b ę d a  
się m us ia ły  i .one p o d d a ć  b a d a n i u  m e ­
todą  Ce lle ri era.  g d y ż  uś w ia d o m ie n ie  
a r ty s t y c z n e  os ią gnę ło  iuż w A m er y c e  
p ew ie n  poziom,  i w k r ó t c e  ża d en  Anie 
ry k a n m  z a in te r e s o w a n y  ' s z tuką ,  nie da  
sie b a ła m uc ić  w y s t a w ą  imi tacj i ,  w z a -  
mian  za a rc yd z ie ła  au ten t yc zne .

Z a p e w n e  w te d y ,  m a s o w e  z a k u p y
k ł ad ąc  
ob ko m 

Z.K.

Komu niśc i  b a d e ń s c y  nie z w r a c a j ą c  
u w ’agi  na  fo rma lny  z a k a z  rzą d u  s z w a j ­
ca r s k ieg o ,  na  o r g an iz ac ję  z j azdu  poL 
s t a now i l i  p r e z d o s t a ć  się p o d s t ę p e m  lub 
siłą.  W  tym celu zn a cz n i e j s za  i lość ko­
m u n i s t ó w  w y r u s z y ł a  z Reinfeldei i  
ch c ą c  p r ze k ro c zy ć  mos t  s t a n o w i ą c y  
g r an ic ę  m ię d z y  o b u  k ra j am i .

W z m o c n i o n y  p o s t e r u n e k  g r an ic zn y  
nie do pu śc i ł  do  w k ro c ze n ia  na  terytor -  
jtifn sz wa jc a r sk ie ,  i, ooleci ł  m a n i f e s t a n ­
tom op uśc ić  most ,  d a j ą c  dzies i ęc iominu  
t o w y  t e rmin  do  w yp e ł n ie n ia  ro zkazu .

Komuniśc i  pozos tal i  j e d n a k  głusi, na 
w ez w a n ie ;  g r o ż ą c  i w y m y ś l a j ą c  p o ­
s t e r u n k o w y m ,  w t e d y  ci ost a tn i  ch c ą c  
m o s t  e w a k u o w a ć  z bu jn y c h  man ife­
s t a n tó w ,  zm usz en i  byli  z rob ić  u ży te k

I
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D o k t ó r  L e w i n
'C h o r obv  d z ieci) 

W Z N 3 'V 1Ł  rT zyięcia  c h o ry c h  od  g o ­
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Ż yto  D a tń k o w sk ie
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w w a ru n k a c h  
e ń s z c z y z n y

z a a k lim a ty z o w a n e  
k lim a ty c zn y c h  W i

Pszenice u p p i i M a
k w a lif 'k o w an y  I o d siew

poleca Eu g e n iu s z Chełchouiski
m a ją te k  C h o ż ó w  p - ta  te l .  i 'e le f .  

C hożów  k/Mołodeczna

l a sek g u m o w y c h ,  k tó r e  o ka z a ł y  się
na jb a rd z ie j  p r z e k o n y w u j ą c y m  a r g u m e n  
tern i w  c i ągu  kilku minu t  m o s t  o p r ó ­
żni ły.  Z.K.

Dr> §*. s
R o e n tg e n o lo g  

p o w r ó c i ł .  W ileńsica 39, te! 920.

C H I Ń S K I  G E N E R A Ł
S y lw e tk a  z ch iń sk ie j z a w ie ru ih y  

re w o lu ry in e j
G en e ra ł  C z a n g  - S u n g  C za ng ,  je­

dna  z g ł oś n y c h  po s t a c i  os t a tn ie j  w o j ­
ny d o m o w e j  w Ch i n ac h  w s ła w i ł  się 
t r ze m a  dz iu rami  w  swo je j  pamięc i .  
M ia n o w ic i e  —  jak sam  w ie lo kro tn ie  
o t w a r c i e  s tw ie rdz i ł  —  uigdy nie w i e ­
dz ia ł  ilu ma  żo łnierzy ,  ile żon i ile mil 
jo n ó w .  Co d o  żołnierzy,  to los zl i to­
w a ł  się nad  nim. P o  d ec y d u ją c e j  k i esce  
w e  w rz eś n i u  1928 r. mus ia ł  w  u c i ec z ­
ce s z u k a ć  r a t u nk u  i s ch ron i ł  s ię na tery 
to r jum okuo ac j i  j ap o ńs k i e j  do  Dalny ,  
gd z i e  d o t y c h c z a s  przebyw*a, sp i sk u j ąc  
v\ w o ln y ch  chw i l ac h  p rz e c iw k o  r zą d o ­
wi nan k ińsk iem u.  Żo łnie rzy  n ie ma  już 
w ca le  i p od  tym w z g lę d e m  d z i u r a w a  
j e g o  p am ię ć  nie sp r a w ia  mu już k ło p o ­
tó w  N a t o m i a s t  kob ie ty  i mi l jony  u r a ­
tow a ł .  P i e r w s z y c h  ma  b y ć  p o d o b n a  
sześ ćd z ies i ą t ,  i lość d r ug ich  j e s t  dla  
p o s t r o n n y c h  n ie mo ż l iw ą  do us ta len ia .

C z a n g - S u n g - C z a r tg  był  j e d ny m  z 
na j g ło śn ie j s z y ch  w o d z ó w  armj i  p ó ł n o ­
cne j  P am ię ć  j e g o  p r ze k l ina ją  mi l jony  
C h i ń c z y k ó w ,  z a m ie sz k u j ąc y ch  te o b ­
s z a r y ,  na k t ó r ych  o p e r o w a ł a  j e g o  ar- 
mja .

C z a n g  S u n g  C z a n g  po ch o dz i  z 
p ro win c j i  S za t ung u ,  jedne j  z n a j b o g a t ­
sz y ch  p r o wi nc y j  chińsk ich ,  w  której

u rodzi ł  s ię Konfuc jusz .  Dzis iaj  p r o w i n ­
cja t a  leży w g r u z a c h  i zni szczeniu,  
s p u s t o s z o n a  p r zez  ró żn y c h  g e n e r a ł ó w  
i w o d z ó w  w w ojn ie  d o m o w e j .  O jce m 
C z a n g - S u n g - C z a n g a  był  ubog i  m u z y ­
ka n t  g r a jek ,  k tóry za 2 0  c e n t ó w  przy 
g r y w a ł  na p o g r z e b a c h  i w e s e la c h .  S i a ­
d a  na p ro g u  d o m u ,  w  k tó r ym  o d b y w a ł  
się ob r zę d  p o g r z e b o w y  lub u r o cz y s ­
tość  we se ln a ,  s t a w fe ł  o b o k  s iebie  s w o ­
je t r zy  in s t ru m e nt y :  sk r zy p c e  o jednej  
s t runie ,  flet i kocioł  i k a ż d e g o  p r z y b y ­
w a j ą c e g o  w i ta ł  p o w i t a l n ą  f an farą .  Ma 
j ą c  lat p i ę tn aś c i e  mł od y  C z a n g  w y r u ­
szył  do  Mandżur i i  i p rzy łą czy ł  s i ę  do  
p i e rw sz e j  n a p o t k a n e j  b a n d y  ro zb ó j n i ­
czej .  P rzez  p e w ie n  czas  p r ó b o w a ł  po­
d o b n o  uczc iwe j  p racy ,  'ale bez  s z cz e ­
gó lne go  p o w o d z e n i a .  J ak i ś  cz as  p r a c o ­
w a ł  j ako t r a g a r z  w  porc ie  w ł a d y w o -  
s tockmi  a później  j ako  ro bo tn ik  cie­
s ielski  w  p r z e d s ię b i o r s t w i e  Ro s ja n i na  
M e r k u r o w a .  T e n  to  M e r k u r o w  kiedyś  
p rz y  j a k ie j ś  s p o s o b n o ś c i  u r a t o w a ł  mu 
życie.  C z a n g  n ig d y  mu t e g o  nie z a p o ­
mnia ł  G d y  d o s z e d ł  do  w ł a d z y  i znaczę  
nia a M e r k u r o w  p o d c z a s  r ewoluc j i  bol ­
szew ick ie j  straci)  w s z y s t k o ,  C z a n g  w e ­
z w a ł  g o  d o  s iebie  i p o w ie r z y ł  mu s t a ­
no wis ko ,  d a j ą c e  sze rok ie  moż l iwośc i  
z a ro bk u  d r o g ą  ra b u n k u  i w ym u sz en ia .  
M e r k u r o w  p o d o b n o  nie p o zo s ta w i ł  ani 
j ednej  z nich n ie w y k or z ys ta ną . . .

W  czas ie  w o j n y  ro sy j sko  - j a p o ń ­
skiej  C z a n g  w a l c z y  po s t ron ie  Rosj i ,  a 
g d y  w roku 1911 w y b u c h ł a  r ew ol uc ja

w Chi nac h ,  śp ie szy  ze s w o j ą  b a n d ą  do 
S z a n g h a ju  i p r ó b u je  po  raz  p ie rw sz y  
na w ię k s z ą  ska lę  ło w ić  ry by  w  mętnej  
wodzie .  O d d a j e  się p o d  r oz ka zy  z m a r ­
ł e g o  już  dzi sia j  g e n e r a ł a  Cz*ang-Czi- 
meja,  w  k tó r e g o  sz ta b ie  za cz yn a ł  s w o ­
ją ka r j e rę  mło d y  w ó w c z a s  w y c h o w a ­
nek ak a de m j i  w o je n n e j  w  T o k i o
C z a n g  Kai -Czek.  C z a n g - S u n g - C z a n g  li
czył  w ó w c z a s  3 0  lat  i o d zn a eż a ł  się ol 
b rzymi  m w z r o s te m ,  a t l e t y cz ną  b u d o ­
w ą  i n i e zw yk łą  siłą.  T e  c z y s to  f izy­
czne za le ty  zw róc i ły  na  n iego u w a g ę  i 
dzięki  nim sz y b k o  zd oby ł  s t a n o w i s k o  
szefa gw a r d j i  p r zy b o c zn e j  g en e ra ła  
F en g a .  p ó źn i e j s ze g o  p r e z y d e n t a  r epu­
bliki chińskie j

W  roku 1913 C z a n g  a w a n s o w a ł  na  
d o w ó d c ę  dywiz j i  w  Kian g  Su.  S z y b ­
ko o r ga n iz u je  na tern s t a n o w is k u  p o ­
w s ta n ie  p r z e c iw k o  g u b e r n a t o r o w i  pro ­
wincj i ,  k tó r e  się j e d n a k  nie ud a j e .  T o  
n i e p o w o d z e n i e  zm u sza  go do op usz czę  
nia K ian g  Su.  lJd’a je  się na pó łno c  i od 
da je  się do  dy sp oz yc j i  g r up ie  mul. 
deńsk ie j .  G e n e ra ło w ie  pó łnocni  p r z y j ­
m uj ą  g o  z o tw a r te m i  r ękami .  Z b a n d y ­
t ó w  m a nd żu r sk ic h ,  różnych  zb i eg ó w  i 
m a r u d e r ó w  i z kilku tys i ęcy  rosyj sk ich  
b i a ł o g w a r d z i s t ó w  or gan iz u je  s w o ją  ar-  
mję.  Arm ja  ta s t a je  się p o s t r a c h e m  lu­
dnośc i  i d o p u s z c z a  się n a j o k ro p n i e j ­
szych  zbrodn i  i o k r u c ie ń s t w  w p ro wi n  
c j ach  p o ł ud n io w y c h .  Z a r m j ą  tą usa -  
d a w i a  się w  oko l i cach  S u c h o w a  w  
s t r a t eg i cz n i e  w a ż n v m  punkc ie  hnj i  ko

le jowej  T ie n t s in  -  F u k o w  i p r o w a d z i  
d a l szą  i e k ru fac ję .  Czang-So-Lin ,  p r a ­
g n ą c  z j ed na ć  sob ie  p o t ę ż n e g o  w o d z a ;  
a p r zy n a jm n ie j  z d o b y ć  j ego  n e u t r a l ­
ność ,  m ia n u j e  g o  g u b e r n a t o r e m  pr ow in  
cji Sza t un gu .  W  p r a w d z i e  s t a n o w i s k o  
g u b e r n a t o r a  z a j m o w a ł  n a ra z ić  j e szcze  
inny ge ne r a ł  —  C z a n g  za ła tw ia  s ię  j e ­
d n a k  k r ó tk o  z n im:  ro zb ra ja  j ego  d y w i ­
zję,  a s a m e g o  p r z e p ę d z a  ze s tol icy 
p r owinc j i ,  z T s ia n -F u .

Dzień  24  kwie t n ia  1925 r. by ł  cza r  
nym dn ie m d la  p rowinc j i  Sza tu n g u .  
W ł a d z ę  g u b e r n a t o r s k ą  ob ją ł  C z an g .  W  
ś lad za  nim pocz ą ł  p łyną ć  n i e p r z e r w a ­
ny c iąg  n a j g o rs z y c h  sz u m o w in  i z b i e ­
ran iny  z ca łyc h  Chin.  W s z y s c y  w i e ­
trzyl i  ob f i t e  ż n i w o  pod  rząd ami  Czan -  
ga .  N adz ie j e  tej ha ł as t ry  mia ły  się 
spe łnić .  C z a n g  za cz yn a  otl tego ,  że z a ­
r z ą d z a  śc iągn ięc ie  p o d a t k ó w  na  cz te ­
ry l a t a  zg ó r y  w  myś l  za sa d y ,  że pe -  
w n e m  jest  ty l k o  to,  co się t r zym a  w 
ga r śc i .  „ B a n k  of Shanghai** zo s ta j e  
z m u s z o n y  d o  e m i t o w a n i a  b e z w a r t o ś ­
c i o w e g o  p ie n ią d z a  p a p i e r o w e g o .  W  
c iągu  j e d n e g o  mi es ią ca  w p r o w a d z o n o  
s i e de m na śc ie  n o w y c h  p o d a t k ó w ,  m. 
in p o d a t e k  od n o w o n a r o d z o n y c h  d z i e ­
ci i p o d a t e k  od ko t ów .  T y s i ą c e  w y  
nęd zn ia łeg o  c h ł o p s t w a  nie w id z ą c  in­
nego  ra tu nk u ,  topi  i dusi  sw o je  n o w o  
n’a r o d z o n e  dzieci  i ko ty .  M a s o w e  eg z e ­
kucje są  na p o r z ą d k u  dzienny-ni.  Mil ­
jo n y  u m ie r a j ą  śmierc ią  g ło d o w ą .  Z ro ­
zpa cz en i  ludzie w y g r z e b u j ą  z zi emi  z a ­

s i ane  z :a r no  zan im  je szcze  zeszło,  a b y  
z a sp o k o i ć  g łód .  Dzieci  za b i j a j ą  ro dz i ­
ców ,  nie- m o g ą c  znieść  w i d o k u  ich mę 
ki. W r e s z c i e  lu dn ość  w i e j s k a  nie w i ­
d z - inne go  ra tu n k u  p r ó c z  ucieczki .  Z a ­
cz yn a  s ię  m a s o w a  emigr ac j a .  Rodz ice  
s p r z e d a j ą  s w o je  córki  i em igru ją ,  p rzy  
b i jy jąc k o n t r a k t y  s p r z e d a ż y  córe k  na 
d r zw ia ch  o p u s z c z o n y c h  d o m o s t w . '  Na 
w s z y s tk ic h  d r o g a c h  pe ł no  j e s t  z s in ia ­
łych  t r u p ó w  dziec ięcych,  K a r a w a n y  u- 
c i e k im e r ó w  w ę d r u j ą  sz n u re m  na  pó n o c  
—  tys ią ce  mil —  doi pó łnoc ne j  Man-  
dżur j i  i na  Sy ber j ę ,  a b y  t am zna leźć 
s p o k o jn y  ką t  i ś rodki  d o  życ ia .  Z p r o ­
wincj i  S z a t u n g u  w y e m i g r o w a ł o  w  cią 
gu 3 -c h  lat  t r zy  milj o n y  ludnośc i  By  
ła to n a j w i ę k s z a  w ę d r ó w k a  n a r o d ó w  w 
os ta tn ic h  l a t ach .  W  M a nd żu r j i  p ó łn o ­
cnej  i na  p o g r an ic zu  Syber j i ,  w  kra ju 
A mu rs k im ,  w s z y s c y  znaleźl i  mie j sce  i 
t am się osiedli l i ,  zmienia jąc ;  g r u n t o w ­
nie s to sunk i  r a s o w e  i n a r o d o w o ś c i o w e  
w  ca łyc h  oko li cach .

za ch w yt ,  że p r zes ta ł  t a ńcz yć  i d y k t a ­
to r sk im ruchem ręki  w e z w a ł  do  siebie 
j e d n ą  z d a m  s w e g o  haremu- ,^Pokaż 
r ę c e 1- Rzuci ł  t a k s u ją c e  spo j rze n ie  na  
l iczne k o s z to w n e  p ie r śc ienie  na  p a l ­
cach  sw e j  f aw o ry ty ,  p o cz em  zd j ą ł  n a j ­
d r o żs z y  i z s z a r m a n c k im  u k ło ne m po­
dał  g o  sw e j  ł ance rce .  D a m a  h a r e m o w a  
zrobi ł a  minę  i r zek ła  g ł ośn o :  „ M a m
szczęśc ie ,  że nie w ło ży ła m  lepszyc l  
p ie r ś c io n k ó w  ł‘‘

C z a n g  S u n g - C z a n g  lubi ł  p r z e b y w a ć  
w  ś r o d o w i s k a c h  europ e j s k ic h .  Z ja wi a ł  
s :ę r egu l a rn ie  na  t a ńc  u j ąc yc h  p od w ie  
cz o r k ac h  w  G ra n d -H o te lu  w  Ts ia n-  
Fu w  t o w a r z y s t w i e  kilku s t a ra n n i e  do­
b r a n y c h  d am  s w e g o  żeńsk iego i  h a r e ­
mu.  W o b e c  p ań  eu ro pe j sk ic h  by ł  nic 
zw y k le  u p r z e jm y  i t a k to w n y .  P e w n e g o  
razu,  t a ń c z ą c  z j a k ą ś  e u r o p e j s k ą  p a ­
nią  w p a d ł  w  czas ie  fo x t ro tu  w  t*aki

Pek ińsk i  pa ła c  C z a n g a  leży w  dziel  
nicy t a t a r sk ie j  na pó łno c  od s i e dz i b y  
d a w n e g o  m in i s t e r s t w a  w ojn y .  F o r m a l ­
nie p a ł a c  należy  do  k o g o ś  innego ,  a b y  
nic mógł  być  sko nf i sk o w an y .

W  p a ł ac u  tym p o k a z u ją  stół ,  p r zy  
k tó ry m ge n e ra ł  zw yk t  by ł  g r y w a ć  w 
p o k e r a  ze sw ym i  zauf any mi  p rzy jac ió ł  
mi. M a rs z a ł e k  Czang-So-Lin ,  g ra ł  tyl­
k o  w  m a d ż o n g a  i z a w s z e  chc ia ł  
w y g r y w a ć :  Być  j ego  p a r tn e r e m  by ło  
d r o g ą  p r zy j em noś c i ą .  C z a n g  -  Sung-  
C z a n g  u r zą d zP ł  się inaczej .  Miał  s w o ­
ich s t a łych  p a r t n e r ó w  d o  pok era .  Jed ­
nym by ł  „ m ł o d y  generał** Czu-Ju -Pu ,  
k tó r e g o  żo łnierze  s p lą d io w a l i  g r o by  ce 
sa rz y  dynas t i i  m a n d żu r sk ie j  —  dr ug i m 
był  a d m in i s t r a to r  kolei  H o n k o n g  —  
S za n gh a i  —  n iezw yk le  p r z e d s ię b i o r ­
czy  cz łowiek ,  k tó ry k r ó tko  przedtci i  
opuśc i ł  sw oj e  s t a no w is ko ,  za b i e ra jąc  
n'a p a m ią t k ę  mil jon d o l a r ó w  z ka s y  ko 
l e jowej  k fo rego  j e d n a k  nikt  nie śmia ł  ru
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W  s p r a w i e  z b y t u  p r o d u k c j i
W ie lc e  a k t u a ln ą  d la  ro l n ic twa  po l ­

sk i eg o  s p r a w ę  o rgan izac j i  zbytu  p o r u ­
szy ł  os t a tn io  na  t a m a c h  w a r s z a w s k i e ­
g o  „ T y g o d n i k a  Ro l n i cz eg o "  dnż. W 
O k on ie w sk i .  A u to r  zupe łn ie  s łusznie  
wsk azu je ' ; , na  to, że d o t y c h c z a s o w y  
ruch  spó łdz ie l czy  w śr ód  ro ln i kó w o g ra

zb oż em  tw or zy  dzis iaj  w  Niemcz ec h  
„ G e t r e id e  Indus tr i e  Co m iss io n s  A. G . ‘‘ 
ł ączn ie  z o a w n y m  ko n c e r n e m  S c h e u e r a  
p r y j ę t a  p rze z  C e n t r a ln ą  K as ę  Spó łdzic l  
ni t .zw.  „ P r e u s s e n k a s s e "  i „Renten-  
b a n k “ . T r a n z a k c j e  za ła tw ia  on'a k o m i ­
s o w o  — ( 1/2 —  3 / 4  p r o c . )  i opano -

n i c za ł  s i ę  u  n a s  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  d o  w u j e  p o  d z i ś  d z i e ń  3 / 4  o b r o t ó w  zbo -  
o r g a n i z a c j i  z a k u p u  m a s z y n  i n a s i o n ,  ż e m  w  N i e m c z e c h ,  a  b e z w z g l ę d n i t H W  
n a w o z ó w  s z t u c z n y c h ,  p a s z  i t .p. .  l ecz  z u p e ł n o ś c i  n i e m ie ck i  h a n d e l  z a g r a n i c z -  
z w y j ą t k i e m  m l e c z a r s t w a  m a ł o  j e s t  je -  ny z b o ż e m .
szcze  r oz w in ię ta  dz iedz ina  zby t u  p r o ­
d u k tó w  rolniczych s t a n o w i ą c a  p o d s t a ­
w o w y  czynn ik  d o c h o d o w o ś c i  p r od u

Nas tę pn ie  inż. O k on ie w sk i  wyl i c za  
zab ieg i  j ak ie  w  tym k ie runku  by ły

locji.' S p r a w a  o r gan izac j i  zbytu  p roduk-  p r z e d s ię b r a n e  w  Pol sce .  Otó ż  n'a czoło 
cji j e s t  b a rd z i e j  i b e z p o r ó w n a l n i e  wie-  tych s t a ra ń  p o s ta w ić  m o ż na  o rg an i za -  
cej d o ce n ia n a  i lepiej  u j m o w a n a  w in-  cję S y n d y k a tu  Po l sk ich  E k s p o r te r ó w  
m y c i  p a ń s t w a c h  z w ła s z c z a  w  Niem-  T r z o d y  i Bydła ,  k tó ry p r zy c zy n ia  się w  
czech  W  po ło w ie  l ipca br .  po s ta no -  znacz ne j  mie rze  d o  rac jonal i zac j i  ilo- 
w i o n o  w Nie m cze ch  zun i f ik owa ć  spóf -  śc iowej .  Rac jo na l i z ac ję  j a k o ś c i o w ą  
dzieln ie  roln icze  w j e d n ą  r faczelną or- w z i ą ł  na siebie Po l ski  Z w ią z ek  B e k o n o  
gan iza c ję ,  do k tó rej  p r zys tą p i ł y :  1) wy,  k tó ry  p r z e p r o w a d z a  d ob r o w o l n ie  
Z w ią z ek  Rzesz y  Niemieck ich  Spó łdzie l  s t a n d a r y z a c j ę  po l sk i ego  be ko nu .  Dale j  
n Ro lniczych ,  2 )  Z w ią z e k  G en e ra ln )  o d n o t o w a ć  należy  p o w s t a n i e  Z w ią z k u  
Spółdzielń^ Reiffe isena,  3 )  Z w i ą z e k  E k s p o r t e r ó w  szczecin )  i s z e re g  innych  
Spółdz ie lni  Niemieck ich  T o w a r z y s t w  p l a c ó w e k  spó łdz ie l czych .  
W ł o ś c i a ń s k ic h ,  4 )  Z w i ą z e k  Spó łdz ie l ­
ni W i e j s k ie g o  Z w ią z k u  Rzeszy  ( L a n d -  Z ab i eg i  te są  j e szcze  w  s t a d ju m  re-  
b u n d ) ,  5 )  Z w ią z e k  Spółdzielni  W ł o ś -  ah ' zow’an ia  się,  p r zy te m  g łó w n e  w yty -  
c i a ń s t w a  N iem ieck iego ,  6 )  ś r e d n i o  - cztte w y m a g a j ą  j e d n a k  o m ó w i e n i a  i 
Reńsk i  Z w i ą z e k  Spó łdzie ln i ,  7 )  Z w i ą -  śc iś le jszej  ana l i zy  co do  ich r ac jonal -  
zek  G ó rn o ś lą sk i c h  Spółdzie ln i .  Na  cze-  ności .  ha.
Ie w sp ó ln e j  o rgan iz ac j i  s t anęl i  j a ko  ro _______
w n or z ed n i  p r e z e s o w ie  t a jny  r ad c a  Ho- 
h e n e g g  i zn a n y  nam.  Dr.  Hermes .
P r ó c z  t e g o  za w ia d o m i ł  o g o to w oś c i  
p r z y s tą p ie n ia  Zw iązek Re wi zy j ny  B a ­
w a r s k ic h  Spółdz ie lni  Wł o śc ia ń sk ic h ,  
na  czele k t ó r yc h  stoi  Dr.  Heim.  Cię­
żkie po łoż en ie  ro ln ic tw a  n iemieck iego  
s t a j e  się p r z y c z y n ą  co raz  to ściś le jszej  
o rgan iz ac j i  spó łdz ie l czośc i  rolniczej ,  w  
k ie run ku  l epsze j  o r gan izac j i  zby tu  pro 
d u k t ó w  ro lniczych .  P o w y ż s z a  o r g a n i ­
zac ja  na cze lna  spółdz ie ln i  ro lniczych 
w  Niemcz ech  l iczy o k o ł o  40  tys i ęcy  
spółdz ie lni .

T y p o w y m  p r z y k ła d e m  tych s tosun  
k ó w  w N ie m cz ec h  jes t  o r g an iz ac ja  zby 
tu r o g ac iz ny  i t r z o d y  ch l ewne j ,  p o s i a ­
d a j ą c a  14 ce n t r a l ny c h  o rg an iz ac y j  ciśnienie j 6ti 
z b y t u  i n a d b u d o w ę  w t ak naz w .  „Ge -  średnie w ni j 
n o s s e n s c h a f t h c h e  Re ic hsv ieh ve rwe r -  
t u n g  G.  m.  b . “ w y k a z u j ą c a  du że  o br o -  1 empeiatura , . 
ty.  N a jw ię k s z y  udział  m a ją  na tu ra ln ie  
okr ęg i  na dp r o d u k c j i  zw ie rzą t  d o m o ­
w y c h ,  j'ak P r u s y  W s c h o d n i e ,  P o m o rz e  
n iemieckie ,  H a n n o v e r  i B a w a r j a .  Za
s a d ą  o r gan izac j i  n iemieckiej  jest sp r ze -  wcap  ̂  ̂  ̂ ' p 0<udr,iowy 
d aż  k om is ow a ,  u sk u te cz n ia n a  za w s z e  
p r ze z  o rg an iz ac ję  ok ręg u ,  gdz ie  sp rze -  L w a g i :  potulnie-
d a ż  n as tęp u j e .  C a ło k sz ta ł t em  Kieruje Maxiniurn za dobę +  l i 
■wspomniana ce n t r a l a  w  Berl inie ,  k tó ra  Minimum za dobę +  2s C

KRONIKA MIEJSCOWA
—  V> obce  o s t re g o  braku  w a g o n ó w ,  b a r ­

d zo  boleśnie  o d c z u w a n e g o  przez  m ie jscow y  
p rzem ysł  i handel d rzew n y ,  Który z t eg o  p o ­
w o d u  ponosi! b a rd zo  p o w a żn e  s t ra ty ,  Izba 
P. ■ H and low a  w Wilnie zwróciła  się t e le g ra ­
ficznie do  M in is te rs tw a  Komunikacji  _ p r o ś ­
b ą  o przedsięw zięc ie  d o raźn y ch  środków w 
celu po lepszen ia  w y tw o rz o n e j  sy tuacji .  W 
odpow iedzi  na te leg ram  l /b a  o trzym ała  od  
Prezesa  Wileńskiej Dyrekcji  Koiejowej za ­
w iadomienie ,  iż. zgodnie  |  poleceniem Mi i, 
s t e r s tw a  przydział platform dla Dyrekcji  Wi 
leńskiej został  zw iększony  o 200 i że zezwolo  
no sp ro w a d z a ć  niemieckie p la tform y w  p a r ­
tiach od 5 Sztuk.

—j E k sn o rt k a p u s ty  k iszonej i o g ó rk ó w  
d o  F rancji. Izba P rzem y s ło w o  - H and low a  
w  Wilnie donosi,  że w e d łu g  w y m a g a ń  impor 
te ró w  tarnt.,  k ap u s ta  w in n a  być  biała, b a rdzo  
c ienko k ra jan a  i p rz y p ra w ia n a  tak, 'aby m o­
gła się d o b rze  k o n se rw o w ać .  K w asn o ść  i 
s łoność  nie p ow inny  być z b y t  podkreślone,  
a lbow iem  Francuzi  wolą  k a p u s tę  ś redn io  k i ­
szoną.

Firmy, k tóre  m o g ą  w chodz ić  w g rę  jako  
eksporterzy  tych  a r ty k u łó w  w inny  się z w ró ­
cić do tut.  Iziby po in form acje  d o d a tk o w e .

—  E k sp o rt o w o có w . W  zw iązku  z możli­
wościami e k sp o r tu  o w o c o w  z Polski do Nie­
miec Izba P. ■ H an d lo w a  w Wilnie donosi,  
że poza  d o ty ch c za s  istnie jącemi d w o m a  s t a ­
cjami g ran iczn i  mi p rzejśc iow em i,  p rzez  k tó ­
re p o w y ż sz y  p ro d u k t  m ożna  e k sp o r to w a ć  do 
Niemiec, o s ta tm o ,  dzięki s ta ran io m  sfer h a n ­
d lo w y ch  zosta ła  o tw a r ta  jeszcze  s tac ja  k o n ­
trolna ,  a m ianowic ie  w Krzyżu (K re u z ) .  P o ­
łożenie s tacji  Kreuz, leżącej na północy i 
pos iada jące j  b a rd zo  w y g o d n e  połączenie  z 
Berlinem i Szezecinem  z jednej ,  z Poznan iem  
zaś  z drug iej  s t ro n i  p rzyczyni się  do w z m o ­
żenia e k sp o r tu  z Polski,  a w szczególności  
z woj. P oznańsk iego .

■ n r a f i o M m a n

Oto żyda ludzi: ego
Od p. W ł a d y s ł a w a  W y s o c k ie g o ,  

D y re k to r a  oddz i ’ału wi le ńsk ie go  T o w a ­
rzystw a  A kcyjn ego  U b ezp ieczeń  „Vi-  
ta“ w  W a rsza w ie  o t r z y m u je m y  c i e k a ­
w e  da n e  s t a ty s ty c z n e  d o t y c z ą c e  życ ia  
ludzk iego ,  k tó re  ze w z g l ę d u  na  z rozu­
mia łe  zainteresowani!?; .  j akie w y w o ł a ć  
m o g ą  w ś r ó d  czy te ln ików ,  z a m i e s z c z a ­
my.

K aż d y  cz łowiek  wie,  że musi  u mr ze ć  
lecz ża d en  cz łowiek  nie wie,  k iedy  n a ­
de jdz ie  cz'as p o ż e g n a n i a  się z tym 
św ia tem.

P ro b le m  ok resu  życ ia  ludzk iego  
z a j m o w a ł  już n ie raz  uc z o ny ch  kuli zie 
niskiej .

S t a t y s t y k a  ludności  l iczy p r ze c i ę t ­
nie ok res  życia  ludzk iego  na  lat 30,  
p o n ie w a ż  n a j w i ęk sz y  p r o ce n t  śmier tel  
ności  u ludzi ,  p r z y p a d a  w l a t ac h  dz ie ­
cięcych.

Znak om ic i  l eka rze  świa fa  u w a ż a j ą  
na pr z yk ła d ,  że każ d y  rok  p r ze ży ty  po 
p ię ćdz ies i ą t ce  j e s t  w p r o s t  cz łow iek owi  
d a r o w a n y ,  g d yż  o r gan iz m ludzki  w  
tym okres ie  czasu,  w y c z e r p a n y  je st  
p rzez  p racę,  chor ob ę ,  n i ehyg jen icz ne  
życie,  w ó d k ę ,  ty toń  etc.  etc.

M a t e m a t y c y  i s t a ty s ty c y  ce lem o- 
t r zy m an ia  moż l iwie  j akn a j ci o kł‘a d n i e j- 
szej  p rzec ię tne j  żę c i a  cz ł owieka ,  skon  
s t ru ow al i  w y k a z y  i obl iczen ia  z w a n e  
t abl i cami  śmie r t e lności .  P o n i e w a ż  tabli  
ce te są b a r d z o  c i ek a w e  i po ucz a jące , ,  
p o ś w ię ć m y  im minu tę  czasu .

W e ź m y  n a p r z y k ła d  j a k ą ś  g r u p ę  
ludzi zd r o w y c h  z b a d a n y c h  p rzez l e k a ­
rzy,  a m ia n o w ic i e  100 o s ó b  d w u d z i e ­
stoletnich, '  100 os ób  t r zydz ies to le tn ich  
100 os ó b  cz te rdz ies to le tn ich ,  100 osób  
p ięćdz ies i ęcio letn ich i 100 os ób  s z eś ć ­
dziesi ęcioletn ich .  Z o b a c z y m y  teraz ,  co 
sie s tan ie  z k a ż d a  t'a g r u p a  po  l a t ac h  
15, 20,  3 0  i t.d.

Wiyhi tapatiają na bydło
V1/  lasach  z ab łu d o w sk ic h  po jaw ili się  w ilki, k tó r e 'w y p a d a lą  na  p o la  i p o trw a ją

b y a io .
K o to  w si Z aw yk i w ilk i zag ry z ły  k ro w ę  g o sp o d a rz a  Ja n a  K o rzsm a .

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E . .

TYM  P h Z L M  N IE C PiftGlSTRAC>E
W  osta tn ich  czasach  ten i ów z moich 

ła sk aw y ch  czy te ln ików  p rzek o n ać  się mógł,  
że osobiśc ie  m ało  chodzę  po mieście. R o­
bią to  za mnie moi sy m p a ty czn i  k o re sp o n ­
denci, k tó rym , p o d o b m e  jak mr.ie, zależy 
na iorm 'aInem  życiu i rozw oju  Wilna.

N i e m a  p r a w i e  dnia ,  a b y m  z k t ó r e j ś  
częś c i  n a s z e g o  g r o d u  nie o t r z y m a ł  kilKU 
s ł ó w  i n f o rma c j i  n a  t e m a t  j a k i e j ś  a n o m al j i ,  
j a k i e g o ś  d z i w a d l a ,  k t ó r e  'aż «ię p ro s i  o opi s .

j e s t  w łaśnie  zadan iem  mojej skrom nej 
w  „S łow ie"  rub ryczk i  zbieranie  takich  rze ­
czy, a od siebie naw iasem  dodam , j e s t  mo- 
jem  szczerem  zadow olen iem , że sp raw am i  
11'aszego zam ie ra ją ce g o  m ias ta  coraz  szer

rozk radzen ien  ich, u s tanow iła  sta łe  s t ró ż o ­
w an ie  przy  nich w  c iągu 24 godzin  n a  do ­
bę i 1 ych właśnie  8 m iesięcy".

„ Ż a b a w a  ta  k o sz to w a ła  sk a rb  P a ń s tw a  
p e w n o  ze d w a  ty s iąc e  z totych, a  nikomu 
nie przyszło  do  g łow y,  żeby" deski zarm as t  
na ulicy, zos taw iać ,  sc h o w a ć  za ptotem o d ­
ległej o 'k i lk a n a ś c ie  m etrów , posesji  ko le jo ­
w ej!"

Nie m ożna  odm ów ić  słuszności,  od po­
c zą tku  do końca, na szem u p rzy g o d n em u  ko­
re sponden tow i .

S p ra w a ,  k tó rą  poruszył,  jes t  po n ad to  
dość  sen sacy jn ą ,  j a k t o ?  wiec na to aby d o ­
p ilnow ać kupy  desek, w a r ty ch  k i lkase t  zlo-

W scońd  s ł. g. 

Z ach . s ł. o g,

3 m. 58 

18 rn. 46

\ I P D Z I E L A

1 8  0 r ‘
H .-ie ' y

. U l < •

_ B ertig n y _  I

S p o s trz e że n ie  m eteo ro lo g iczn e  Z ak ładu  
M eteo ro log ji U . S . B. 

i  dnia 17 V ill. 1929 t

1

T e m p e i a tu ra  i 
. r e - . n  j

U pad  za dc- )
bę V. 111111. j

W ia tr  I
p rzew aża jący

nie z a ła tw ia  ża d n y c h  t r auz akc y j ,  a 
r aczej  za jmuje  się wy łą c zn ie  tylko ba  
d an i em  ry nku  zby t u  i k s z ta ł to w an ie m  
s ię  cen.  C e n t r a l ną  o rg an iz ac ję  hand l u

feifujdriij.tt b a ro  metry cz  u :  0 z zm ian .

H I F O R U f i S J E
U Z A L E ŻN IFN IE  G O SPO D A R C Z E  E ST O N JI 

OD NIEM IEC.

U R Z Ę D O W A

—  P o w ró t do  p racy  p. w o jew o d y . P. w o
je w o d a  R aczk iewicz  po pow roc ie  X urlopu 
wypofcżynkow ego  objąi wczora i  u rz ęd o w a ­
nie. W dniu ty in odbył p. w o jew o d a  ko n fe ­
rencję  z naczeln ikam i w ydz ia łów  Urzędu W o 
jew ódzk iego ,  k tórzy  składali sp raw o z d an ia  
z p rzeb iegu  ak tua lnych  zagad n ień  na terenie  
w o je w ó d z tw a  w czasie nieobecności  p. wo­
jew o d y .

N astępn ie  odbył p. v .o jew oda  konferi ncję  
w  sp raw  ich g ran icznych  z d o w ó d c ą  6 b r y ­
g ady  KO P płk. Korewo.

—  A u d jen cje  U p. w o jew o d y . W  dniu 
wężt)’:rajszvm przyjęci byli przez  pana  Wq- 
jew u d ę  b. p rezes  Izby S k a rb o w e j  p. Jan  M a ­
łecki, k tó ry  złożył w izy tę  p o ż eg n a ln ą  w 
z w iązk i  z" us tąp ien iem  ze s ta n o w isk a  pre-

Niemcy o d g ry w a ją  w handlu  w e w n ę t rz ­
n y m  Estonji  b a rd zo  p o w a żn ą  rolę i w tym 
k ierunku  zysku ją  coraz  bardzie j  na  z n a c z ę  
mu. W  roku  1927 im port  niemiecki wynosii  
80758 tonn, w a r to śc i  25.5 milj. kor.,  w  r 
1928 import w z ra s ta  do 129658 tonn  w a r ­
tości 39.8 milj. kor. P ro c e n to w o  udział im 
p o r tu  z Niemi- c w o gó lnym  imporcie  F.stónji z.tsa Izby oraz  n o w o m ia n o w a n y  p rezes  p. 
s tanow ił  w r. 1927 26,4 p r o c ę i i a ś  w  r. Ratyński.
1928 —  30.3 p roc.  —  K o n fisk a ta„N asze j ż iż n i“ . S ta ro s tw o

N ied aw n o  zaw ;  rty i o b o w iązu jący  od G rodzkie  zajęło Nr. 239 czasop ism a  rosyj- 
29 npca  t r a k t a t  h an d lo w y  niem iecko - est,óń sk ie g o  „N asza  Żiźń ] za um ieszczen ie  nrty-  
ski pozwoli N iem com  na zajęcie jeszcze  po- kulu p. t. „W ieści  z Galicji" jako  zawiyra- 
w a ż m e js z e g o  s ta n o w isk a  na rynku  estoń- ją c eg o  cechy  . p rz e s tę p s tw a  p rzew id z ian eg o  
skim. V wjanil nionej bow iem  konw encj i  w ;irf. j rozporz .  P re z y d en ta  Rzp Polski ej 
zos ta ły  obn iżone  cła estońsk ie  na takie  pro 0 ro zpow szechn ian iu  fa łszyw ych  w iadom o- 
d u k ty ,  jak  artykuły wełniane, s a m o ch o d y ,  ści i o zn iew agach .

<-» \T i.v tn io /' n K o rT im  t ' ___________i ■ ____w m a,  k tó rych  e k sp o r t  z Niemiec obecn ie  
n iew ąrp liw ie  w zrośn ie .  Jednocześn ie  sz e re g  tora  przy Sądzie  O k rę g o w y m  w Wilnie, 
e s tońsk ięh  a rtykułów e k sp o r to w y ch  (np. 
m asło ,  m ate r ja ły  włókniste,  fo rn iery )  za­
czy n a  k o rz y s tać  z norm alnej  s taw ki celnej, 
z am ia s t  d o ty ch c za so w e j  m ak sy m a ln e j ;  po ­
z w a la  tu p rzypuszczać ,  że i e k sp o r t  z F.sto- 
uji do  Niemiec wzrośnie.

S p ra w a  sk ie ro w a n ą -z o s ta ła  do  p rokura-

—  Z a tw ie rd zen ie  k o n fisk a ty . Wił.  Sąd 
O k rę g o w y  na posiedztmiu g o sp o d a rcz e m  z a ­
twierdzi! a resz t  cza so p ism a  b ia łoruskiego 
„ Ś w le t"  Nr. 6 i 7.

—  P re z e s  Izby  K ontroli P a ń s tw a  w Wil-
Z d a je  się, że dość  u zasad n io n e  będzie  przy nie p. Jan  P ie truszew sk i  powroci! z urlopu

w y p o c z y n k o w e g o  i objął u rzędow an ie .
—  (o )  P o w ró t z u rlopu . Dnia  i 9 s ie r ­

pnia w ra ca  z urlopu w y p o c z y n k o w e g o  i O-

puszczen ie ,  że t rak ta t  h an d lo w y  niemieeko- 
e s tońsk i  znaczn ie  uzależni E s to n ję  od życia 
ek o n o m iczn eg o  Niemiec.

—r-itti— r—-i- —-imrf'-*—-<«■■■

sz y ć  ze w z g l ę d ó w  na  w p ł y w o w e  s t o -  cyd u jące j  b i twy ,  C z a n g  u rządz i ł  dla 
sunki ,  j akiemi  się cieszył .  w sz y s tk ic h  sw o ic h  „ ż o n "  wielki  b an -

P e w n e j  nocy  ge ne ra ł  p rz e g ra ł  d w a  kieł  Ludzie,  k tó rzy  b y w a l i  w j ego  pa 
mi l jony  d o la ró w .  Nie ze psu ło  mu to łacu,  tw ie rdzą ,  że p om ię d zy  term „żo 
b yn a j m ni e j  num oru .  N a w e t  zapłaci !  n a m i “ by ły  kob ie ty  w sz y s tk ic h  ra s  i 
p r z e g r a n ą  i to w  g o tó w c e ,  s r eb r em ,  n a r o d o w o ś c i :  żół te,  b r o n z o w e ,  cz'arne, 
M u s i a n o  s p r o w a d z i ć  s a m o c h o d y  ciężą-  białe .  Na ó w  ba nk ie t  z j awiły się w s z y -  
ro we ,  a b y  ż a i n k a s o w a ć  w y g r a n ą .  T r z e  s tkie  w  na jp iękn ie j sz ych  k le jno ta ch  z 
b a  po dkreś l i ć ,  że C z a n g  z a w s z e  pła- p ęk am i  k w i a t ó w  w e  wł osa ch .  G en e ra ł  
cił sw o je  długi .  T a k ż e  i oo  swoje j  kię by ł  j e d y n y m  m ę żc zy z n ą  p rzy  stole.  

; s ce  to  czyni .  T o  też na ogół  nie m o ż n a  P r z y b y ł  w  m u n d u r z e  g a l o w y m ,  ozdo 
nnu o d m ó w i ć  p e w n e j  ru ba sz n e j  uczci-  b iony  o r d e r em  „Zło te j  j e s i eni " ,  w  skó-  
w o ś c i .  rze tyg rys ie j ,  za rzu con e j  na  r am i o na ch

* * * N as t r o j u  j e d n a k  nie było,  mimo weSo-
Klęskę  sw o ją  na polu b i t w y  za -  h-j muzyki ,  w y k w i n t n y c h  dań  i obli  

w d z i ę c z ą  C z a n g  p r z e d e w s z y s tk ie m  de tości  w y b o r o w y c h  t r u n kó w .  Żony  prze  
nyoral izacj i  ś ród  sw o ic h  o f i ce rów i b ra  c z u w a ł y  Katastrofę,  
k o w i  d ys c y p l in y  w sz e r ega ch .  Ofiee-  * #
r o w i e  o d d a w a l i  się na ł o g o w i  pa l en ia
o p iu m .  Cz as e m ,  • g d y  n a d c h o d z i ł a  pil C z a n g  poniós ł  klęskę,  jak się t ego  
na  d e p e s z a  z k w a t e r y  g łów ne j  nie mo- sp o dz ie w a ł .  Ale śmierci  nie szuka ł ,  jak 
g ła  b y „  d o r ęc zo n a ,  p o n i e w a ż  d a n y  ge -  za po w ia d a ł .  Ś ród b i t w y  po zo s t aw i ł  
ne ra ł  w y d a ł  k a t e g o r y c z n y  rozkaz ,  b y  s w o ją  anrffę w ł a s n e m u  losowi a sam 
nie p r z e s z k a d z a n o  mu do  po łudn ia .  W  w pr ze br an iu  schron i ł  się na  pokład  
mię dz y c za s i e  po w in i en  był  być moż e  s t a tk u  i o Ipłynął  do  P o r tu  Artu ra ,  na 
p r z e d s ię w z ię t y  a t a k  lub inna j a k a ś  ope  t e ry to r ju m w p ł y w ó w  ja po ńsk ic h .  Za-  
r ac ja  s t r a t eg i cz na .  W s z y s t k a  musia- mieszka ł  w  Dalny .  
ło b y ć  od ł ożone ,  g d y ż  sz tab  C z a n g a  * * *
p r z e b y w a ł  w  k rainie  złud o p ' u m o w y c h

N a c jo na l i s t y c zn e  w o js k a  zw y c ię -  ż o ł n ie r zy  C z a n g  n ie ma  dzi sia j  —
sko  p o s u w a ł y  się ku pó łnocy .  C z a n g  ale ma  sw o je  żo n y  i sw o je  mil jony,  W 
u s u w a ł  się ko le jno  z T s i a n ,  T s ian fu  i w o ln y ch  c h w i l ac h  p r z e m y ś l iw a  nad  
sz e r eg u  innyc h  w a ż n y c h  s t r a t eg i czn ie  skutecz i iemi  sp o s o b a m i  d o j ś c i a  do no-  
p u n k t ó w .  Z d a w a ł  sob ie  dok ła d n ie  s p r a  wej  w ł a d z y  i n o w ej  ka r j c ry  wojenne j ,  
w ę  7. tego,  że j e g o  dni  j a k o  w o d z a  są
po l i czone .  G d v  zbl iżał  się m o m e n t  de-  ----------

be jm uje  u rzęd o w an ie  S ta ros t ,a  pow. wilen- 
skoctrocki p Jan R adw ański .

SAM O R ZĄ D O W A .

—  (o )  U ruchom ien ie  p rzy ch o d n i arze- 
c iw iag liczy ch  Z dnicn. l wrześn ia  wndział 
p o w ia to w y  se jmiku w i leń sk o - tm ek ieg o  'iru-  
chonii  p r ż jc h o d n ie  p rzec iw jag licze  w  W or- 
n ian a ih  i Ulkienikach

—  (o )  S zp ita ln ic tw o  w po w  W ilc isk o  
T ro ck im . Jak  się d ow iadu jem y ,  w najbliż­
szym  czasie Szpital s e n n ik o w y  w 1 rokach  
przejdzie  pod zarząd  w o jew ó d zk ieg o  wydzia  
lu zdrowia.  N a tom ias t  se jmik  zo b o w iązan i  
jesr u ruchom ić  dwie lecznice w poi' recie, 
k tóre  zostanąJrótw 'arte  w Szum sku  i Olkie- 
nikach,

SZKOLNA

—  D y rek cja  g im n az ju m  S ió str N azare­
tan ek  p oda je  do w iadom ości ,  że egzam ina  
w s tęp n e  do w szys tk ich  klas z w y ją tk iem  
VII i VIII g im nazja lne j ,  ro z p o cz y n a ją  się dn. 
3-go  w rześn ia .  K ancelar ja  szkolna  od dnia 
16 s ie rpnia  będzie czynna  codziennie  od 9 
do 12-ej godziny .

—  Liceum  H an d low e i Li>_eum o g ó ln o ­
k sz ta łcące  im . F ilom atów  w W ilnie (z  p ra ­
w am i szkół p a ń s tw o w y c h )  p rzy jm u ją  zapisy 
codziennie  od godz .  i2 — 2-ej (ul.  Żeligow­
skiego 1 m. 2 ) i E g zam in a  w s tę p n e  o dbędą  
się 9n. 3 w rześn ia .  ,Od kl IV dla ży czących  
w prow adza  się rów no leg le  g im naz ja lny  Kurs 
łaciny i m atem atyk i .

K andydatk i  do 1 lceum H an d lo w eg o -w in  
nv w y k a za ć  się św ia d e c tw e m  ukończen ia  
6 klas szkoły średniej.

—  Kto c h ce  ksz ta łc ić  dzieci bezpłatn ie 
m usi zło/.yć p o d an ie . F tm kcjonar juszc  p ań ­
s tw o w i  ksz ta łcący  dzieci w g im naz jach  p ry­
w a tn y ch  w Wiinie i ub iega jący  się o zw ro t  
opłaty  szkolnej za nie w roku 1929— 30 w in ­
ni w nieść  podania  o przyjęcie  dzieci do 
dyrekcji  g im naz jum  w łaśc iw eg o  typu  do  dn. 
28 s ierpnia  r. b . ' 0-3,1 e we'i wskr .zańeem  przez 
fiuikcjon'arjusza g im naz jum  p a ń s tw o w e m  
miejsc nie będzie, Kurntorjuni zas t rz eg a  so­
bie um ieszczen ie  \k an d y d a ta  w inncin gi­
m nazjum  teg o  s a m eg o  typu. Z w ro t  opłat 
za dzieci ksz ta łcące  się poza W ilnem  będzie 
d o k o n y w a n y  bez /Z a św ia d c z e ń  o b raku  
miejsc w  g im naz jach  p a ń s tw o w y c h .

— R oczne k u rsa  h an d lo w e  w  W ilnie. 
Z arząd  p o w y ższy ch  kursów , eg zy s tu jąc y c h  
o d  r. HU!!, zaw iadam ia  ii zapisy na kursy  
:ia rok b ieżący przy jm uje  s e k re ta r ja t  k u r ­
sów  w godz. 5— 7 p.p. w lokalu szkoły  pi­
sania  na m aszy n a ch  przy ul. Mickiewicza 22 
tn. 5.

W y k ła d y  ro zp o czn ą  się w e w rześn iu  w 
godz. od 6— 9 wiecz. P ro g ra m  obe jm uje  
n a s tęp u jąc e  p rz ed n ń o t i  : B u ch a l te r ja :  ogól-
no-handlow n, hankowa,, p rzem ysłow a .  Aryt- 
nn tyka  hand low a,  k o re sp o n d en c ją  i biuro­
wość, nauka  o handlu,  s tenograf ia ,  nauka 
p isania na m aszy n a ch  o raz  języki:  'angielski, 
f rancuski  i Niemiecki.

—  P rz e d szk o le  Koła Pol. M ac. Szkol­
ne j. Od sze regu  'n t  Koło p olskiej Macierzy 
Sz.kolnej im. T .  Kościuszki p row adzi  p r z e d ­
szkoli  dla dzieci w wieku od 4 do 7 lat, pod 
k ierowiiictwfun fachow o  d o św iad czo n e j  w y ­
chow aw czyni ,

Na rok szkolny 1929— 30 przy jm ują  się 
z'apisy dzieci codziennie  od godz .  5 do 8 
wiecz. przy  ul, Turg ie lsk ie j  NrJ 12

ROŻNE
—  D zien n ik arze  z ag ran iczn i w  W ilnie.

W  dniu 22 b. ni. p r z y b y w a  do W ilna '  w p ,  
cieczka dziennikarzy  estońskich, k tó f /y  z.wr. 
dzili P AV.K. i obecn ie  w ra c a ją  d6l* Fistonji. 
W  piątek 23-go p r z y b y w a ją  dz iennikarze  ru 
nu ińscy  iv liczbie d w u d z ies tu  — O bydw ie  
wycieczki b ę d ą  w  Wilnie po jedni-in dniu.

—  Projekt b ia łoru ten bac ii  Cerkwi.
Na pos iedzen iu  k u sy s t o rz a  p r a w o ­
s ła w n e g o  w Wibi ie ,  cz łonek  ko n sys to -  
rza a u c n o w n 1' p r a w o s ł a w n y  K ra sk o w  
s k : złożvl w m o s e k  o do k o n a n i e  b ia ło ru 
t enizaci i  CerkWi p r aw o s ł .  na N o w y m  
Święcie,  p rzv  k tórej  to ce rkwi ,  w dymni 
ce rk iew ny m mieśc i  się p o w s z e c h n a  
VII k l a s o w a  szko ta  z b ia ło r usk im j ę z y ­
kiem w y k ł a d o w y m .

Jak w i a d o m o  na  N o w y m  Świecie  
był b a r d z o  l iczny h ur tok  Białoruskiej" 
robo tn ic zo-s i e l ań sk i e j  h r o m a d y ,  cz łon­
kowie  k tó r e g o  po  z l ik w id o w an iu  Hro­
m a d y  wesz l i  w  sk ład now o-świeck ie j  
kooperatywny.  W  chwi l i  o be cn e j  za rząd  
k o o p e r a t y w y  now'ośw' ieckiej  zo r g a n i ­
zow ał  w  lokalu red'akcji  k o m u n is ty c z ­
n e g o  b ia ło ru sk ie go  p i sm a  humo r )  
s t y c z n e g o  , M a ł a n k a "  p r zy  ul. H e t m a ń ­
skiej  b ib l io tek ę— czyte lnie ,  k tó r ą  czę ­
s to  o d w i e d z a j ą  p o s ł o w ie  b ia ło r u sk ie g o  
ro b o t n i c zo -s i e l a ń sk ic go  k lu b u  Woły- 
nieć,  Dw'orczan in  i Greck i .

D o ty c h c z a s  w  Wi ln ie  zwole nn ik iem 
bi l i łorutenizaci i  Cerkwi prawos ławmoj
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U w a ż n y  czyte ln ik  tych  s łó w  i cyfr 
zo ba cz y  z p rz e ra że n i em ,  że z g r u p y  
na p r z y k ła d  30  letniej  na os ó b  100 u- 
mie ra  26,  m a ją c  łat  55—  a w ię c  co 
4- ty cz łowiek .

'■ Czy nie p o w in ie n eś  czy te lniku z a ­
s t a n o w ić  się i p ow ie d z ie ć  sob ie  —  a 
może  ja  b ę d ę  tym c z w a r t y m ?

O cz yw iś c i e  p rz e c iw k o  śmierci  nic 
por adz ić  nie m oż na ,  lecz n a u k a  w  p o ­
łączen iu  z f inansami  T o w a r z y s t w a  U- 
bez p ic cz eń  na życie,  k tó re nie m o g ą c  
p rze c i w dz ia ła ć  śmierci ,  za p o b ie g a j ą ,  a- 
b y  ro dz ina  żywic ie la ,  p o  j e go  śmierci  
nie znalazła  się w  nędzy,  lub też,  g dy ż  
nie będz ie  „ tym c z w a r t y m "  i p rze ży j e  
towmrzyszy swej  g r up y ,  mógł  c i eszyć 
się owmcanii  swwj p r a c y  i o sz czę dno śc i

sz-e g ro n ę )  ludzi się interesuje,  coraz  ś-zci 
sze  g ro n o  W ilnian zżjobecnym s tan em  rze ­
czy godz ić  się nie chce.

T o  jed n o  już d o b ry  znak s t a n ó w  i 
weselej  Każe w przyszłość  pa trzeć .

Dziękuję  więc m ym  ła sk aw y m  infor­
m a to ro m  za d o ty c h c z a so w ą  w sp ó łp racę  i 
p ro szę  o dalszą

T y m  razem  list od m ieszkańca  okolic 
M ostu  R aduńsk iego .

Pisze  mi pan .. ( n a zw isk a  w y c z y ta ć  ni' 
m o g ę ) .

„ W  sw y ch  p rzech ad zk ach  pu Wil.ńe, 
n ie ch  pan zajrzy  na zb-eg ulic Kolejowej, 
P i łsudsk iego  i W .  S tefańskiej .  W  r oku z e s z ­
łym D yrekcja  ko le jow a prow adzi ta  tam  ro­
bo t)  kana lizacy jne  na odcinku 200 m e iró w " .

„Nie sk o ń czy w szy  tych robo t  z o s ta w io ­
no ulicę rozkopaną ,  z a ta r a s o w a n ą  dia ru­
chu, a na niej z dziesięć w o z ó w  desek".

t  „O tó ż  te w łaśn ie  deski przeleża ły  z 
osiem n re s ięcy ,  a D yrekcja  w o b aw ie  przed

tych, u z e b a  w y d a ć  kilka ty s ięcy?
Ktoś tu nie jes t  w p orządku .  Ktoś tu 

m arn o t raw i  pieniądze.
Chcąc  sie p rzekonać,  jak  w yg ląd a ją  te 

„ w ar to śc io w e "  deski, wysła łem  m eg o  fo to­
grafa ,  p ana  Modesra .

Po jecha ł  s fo tog ra fow ał  i *wą pracę  
przywiózł.  W łaśnie- ' rep ro d u k u je m y  ją dzi­
siaj.

O k azu je  się, że deski leżały istotnie, 
zmiłowania  B osk iego  oczekując .

I doczekały  się, że je z d a w n eg o  
m iejsca  ruszono ,  p rzen ies iono  o kilkadzie­
siąt m e tró w  dalej,  gdzie  ro b o to m  kanal iza ­
cy jn y m  w da lszym  c iągu służą.

"Właśnie fo tog raf  ja nasza  tc  n o w e  m ie j­
sce  p rzed s taw ia .

T e ra z  jes t  ta k a  s p r a w a :  Lato  kończy  
się. D om n iem an ie  z je g o  końcem , suończą  
się ro b o ty  kanalizacy jne  koło M os tu  Raaur. 
skiego. C iekaw e  czy i tej z im y  kupa aesek  
s t rzeżo n a  będzie  w  ciągu  kilku miesięcy 
k osz tem  kilkunastu  serek zło tych, czy też 
nie.

Ano, z o b ac zy m y .  Mik.

był  ty lko  leden d u c h o w n y  p r a w o s ł a w ­
ny zn a n y  z p r o ce su  b ia ło rusk ie j  h ro ­
m a d y  K ow sz  W n i o s e k  cz łonk a  ko ns y  
s to rza  d u c h o w n e g o  K ra s k o w s k ie g o  o 
b ia ło ru ten izac j i  Cerkwi,  p r a w o s ł a w n e j  
na  N o w y m  Świec ie  w y w o ł a ł  o g r o m n e  
w ra że n ie  w ś r ó d  dz i a ł a cz y  po l i tycz nyc h  
b ia ło ru sk i ch  i pos łów.

W ś r ó d  części  p o s ł ó w  b ia ło r usk ich  
p o w s ta ł  p ro jek t  s tw o r z e n ia  w  Wi ln ie  
k a t ed r y  b i s k u p a  b ia ło r usk ieg o ,  na s t a ­
n ow is ko  k tó r eg o  ma ją  za mi a r  w y s t a ­
wić k a n d y d a t u r ę  d u c h o w n e g o  Kra- 
skow' sk iego,  k tó ry j e s t  p rzychy ln ie  
usposobiony ,  do  s p r a w y  b ia ło r u te n iz a -  
cii C e rk w i  p raw-os ławne j .

D o ty c h c z a s  sp ńa wa  s tw o r z e n ia  w  
W i ln ie  ka te d r y  b i s k u p a  b ia ło ru sk ie go  
nie b y ła  a k t u a ln ą  z p o w o d u  b r a k u  od­
p o w i e d n i e g o  k a n d y d a t a  w ś r ó d  d u c h o ­
w i e ń s t w a  p r a w o s ł a w n e g o  w Pol sce .

— W ybory do R a d y  K a s y  
Chorych m. Wilna o d b ę a ą  się  29  
września  b r. W ybranych m a być 48  
del ga lów  z grupy^ ubezDieczony-h  
i tyluż zastępców  oraz 24 d elega ­
tów  z grupy pracodaw ców  i tyluz z a ­
stępców. O becnie  d o  dn. 8 w rześnia  
d .  r. wi. b ęd a  p rzyjm owane przez  
Z arząd Kasy listy kandydatów, przy-  
czerr. od kandydatów  bedą w y m a g a ­
ne, s to sow n ie  d o  przeDisów w y b o r­
czych, następujące d o w o a y  1) o św ia d ­
czenie, że przyjmuje kandydaturę oraz  
2) poświadczenie  w ład z  administra­
cyjnych, że kandydat jest obyw atelem  
Rzplitej Polskiej i nie utracił na m o ­
cy wyroku s ą d o w e g o  zd o ln ośc i  pia­
stowania u rzędów  publicznych, jak 
rów nież nie zosta ł  ogran iczony w pra­
w ie  rozporządzania  sw ym  majątkiem.

— Dalszy ciąg lustracyjj sani­
tarnych. W dalszym  ciągu p rzep ro­
wadzonej lustracji Naczelnik W ydr.  
Zdrowia Urz. W ojew., zast.  Starosty  
G rodzkiego  oraz lekarze starostw a ł 
Magi-tratu dokonali og lędzin  hotelu i 
restauracji Europa o ra z  zakładu fry­
zjersk iego  przy tym że lokalu.

Na usunięcie  stwierdzonych u ste­
rek kom isja  w yznaczyła  od pow iedn ie  
terminy.

— Konferencja piekarzy w i­
leńskich w  sprawie opracow ania  
now ej um ow y zbiorowej. W dniu 
ju$rzej«/yrr odbędzie  się  konferencja  
przedstawiciel: pracodaw ców  pieicarzy 
i przedstawicieli związku za w o d o w eg o  
celem  opracow ania n o w e g o  tekstu  
urnowy zbiorowej gdyż  chrześcijański 
związek  zaw od ow y piekarzy p o s ta n o ­
wił d om agać  się rewizji tej um ow y  
jako n ieodpow iaaajrcej  warunkom  
obecnym .

—  B iuro  p ra c y  dla. b e z ro b o tn y ch  ł-up- 
ców . Na 'OStatnien posiedzen iu  Z a rz ą a u  Zw. 
k u p c ó w  ż ydow sk ich  p o s ta n o w io n o  u rucho­
mić biuro "prac>, k tó re  ma się zaj„ć  znale­
zieniem prądy- dla b ez ro b o tn y ch  kupców .  
P o s ta n o w io n o  rów nież  założyć  k asę  pośrmer- 
tfTą.

—  B ad an ia  w y tw ó rn i lOdów. Komisje 
san i ta rn e  p rzy s tąp ią  w na jb liższym  czasie 
do lustracj i  w y tw ó rn i  lodów, pon iew aż  zda­
rza ją  się w y p a d k i  robienia lodów przez  s a ­
mych sk lep ikarzy  w w aru n k ach  a n ty san i ta r -  
nycn co nie może być  .o le rowane.

—  P o ż e g n an ie  p. T . B o ru ck ieg o  W le- 
czorem  15 b. m. g ro n o  osób  z pośród  w s z y ­
stkich sfer n a szeg o  sp o łe cz eń s tw a  żegnało  
w Klubie .Szlachecnim w y je żd ż a ją ce g o  do 
C zęs to ch o w y  w iced y rek to ra  tu te j sz eg o  od 
działu B anku  Polskiego p. T  B oruck iego .

W  licznych przem ów ien iach  w y rą aa n o  
ż'al z p o w o d u  s t ra ty  j a k ą  ponosi W ilno z 
racji w y ja zd u  p. B oruck iego ,  k tó ry  z aw d z ię ­
cza jąc  wielkiej fachow ości  i znajom ości  
w a runków  m ie jscow ych  o ra z  oso b is ty m  z a ­
le tom  ch ara k te ru  zdobył sof ie głęboki sza 
cunek i szcze rą  sy m p a t ję  Wilna

W liczbie z eb ran y ch  z au w aży liśm y  ul. 
in p. p A. Babianskie"go — przedstaw ic ie la  
K i a  Ziemian z. kowieńskiej ,  Z, R uszczyca
—  prezesa  s tow . Roln. inż. J. Ł as to w sk ieg o ,  
mec. W Ł uczyńsk iego ,  w iced y rek to ra  M. Mil 
ko w sk ie g o  i T. M iś k i ‘wicza,  R Kucińskiego
—  prezesa  Izby Przem . Handlowej.

—  H arce rze  p o z n ań scy  z w ied za ją  Ł o tw ę. 
W  lgnałinie  nr "terenie K O P przeby tva  kurs 
tech n iczn i  z ch o rąg w i  poznańskie j  Z H P  w 
sile około 100 ha ice rzy .  Wzięli oni udział 
w dniu 15 lim. w  święcie  żołnierza polskie­
go w Ig n a ln ie .  N as tępn ie  u d a ją  się n? L e ­
wę do .Dyr .enurga  i w d ro d ze  p ow ro tne j

zw iedzą  W ilno i W arsz 'aw ę.  U częs tm ci  k u r ­
su są  to p rzew ażn ie  k ierow nicy  d rużyn  z 
całej chorągw i poznańsk ie j  pod przew odn ic ­
tw e m  h a rcm is trza  Żakow sk iego .

n a d e s ł a n e

S ta v 'y  k a rp io w e , now o-założone,  g o to ­
we, ca łego  obsza ru  590 ha do  sp rzedan ia .  
Cena  4 30.000 zł. z te g o  na nypore tce  
100.0061 zł. R oczny docbóc. 100- -200  tysięcy  
zł. g w a ra n tu je  biuro techn iczne  zakradania  
s t a w ó w .  O fer ty  pod „ Ich tio log"  do biura  
og łoszeń  „ P a r "  Lw ów , A kadem icka  14.

— W ie c r o r y  w  , D o i o r j I “. W ilno , j a ­
k o  o S io d e k  k r a ju  o  p ięk n e j v, zeszioS ci p o ­
siad a  u s ta lo n e  ram y  życia. W i l n o - t o  '■ent- 
r m r  p rz ed e w sz y s tk iem  życia  e lity  in te lig e n ­
cji z a m ie sz k u ją c e j z iem ie  p ó łn o c n o -w sc h  s d -  
n ie  R zeczy p o sp o lite j K to  p rzy b y w a d o  W il­
na , z g ó ry  l ic -y  ia  m iłe  sp ę d z e n ie  w n iem  
chw il.

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  n ieo d z o w r.y r  > m ie j­
scem  o d w iedzin  p rz y je zd n y c h  d > W ilna, 
z w ła szc za  z e  s fe r  z iem iań sk ich  — je s t  R e­
s ta u ra c ja  ■ R jlo n ja* . „P o lo n ja*  je s t  e -  
dypym  lo k a le m  ro z ry w k i, g az ie
w idzim y n a ile p sz e  to w a rz y s tw o . L o ­
kal p ię itny , n iem a lż e  s ty lo w y , b ez  g ab i­
netów  i s k ry te k  -  i w szy s tk o , co s ię  w 
n iem  w e w n ą trz  d z ie je  n o s i cechy  w z o ro ­
w ego życia  to w a rz y sk ie g o . O rk ie s t r a  p ie rw ­
sz o rz ę d n a , p ro d u k c je  t a n e e t n t  w c z a s ie  
k o lac y j, u trz y m a n e  ra  w yso k im  p o z io m ie
a rty s ty c zn y m , k u c h n ia  d o b o ro w a  i tan ia ,
o i s łu g a  j-z e c z n a  t f k iz ę tn a  o to  w a lo ry , 
d z ięk i K tó rym  „ P o lo n ja * —sta i się  p o n ie k ą d  
r e p re z e n ta c y jn ą  re s ta u ra c ja  W iln a —i d la te ­
go g o d n a  je s t  z e w sze c cm ia r  uw agi za- 
,-ówno z as ied z ia ły ch  tu ta j  byw alcó w  r e s ta u ­
racy jn y ch , jak  i w szy s tk ic h  p rzy je zd n y c h , 
a  p iz e d e w sz y s tk ie m  k ra jo w c ó w  „ P o lo n ja "  
je s t  je d y n ą  re s ta u ra c ją ,  w k tó re j  w ic c z o ra -  
m . dw a ra zy  w t ”godnii o d b y w a  - ię  t r a n s ­
m is ja  o rk ie s try  d o  P o lsk ie g o  R adia. O rk ie  
s t r ą  dy ry g u je  zn an y  m u zy k  o. L. D im an tt.

TEATR I M U Z Y K A
—  W y stęp y  M arji B a lcen iiew iczo w n y .

N a jszczęś l iw szym  z a u to ró w  polskich jes t  
s t a n o w c zo  Stefan  Kiedrzyński.  J e g o  sztuki 
są  n iew y cz e rp a n ą  sk a rb n icą  aktua lności ,  
dow cipu ,  ekscen trycznośc i ,  to też  publ icz ­
ność  na je g o  sz tu k ach  baw iąc  się w y born ie  
nie szczęc r i  mu sw v ch  w z g lę d ó w ;  gdy  tyl­
ko na afiszu jes t  S te fan  K.ed rzyński,  —

s i ęT r z e c h  k o m u n i s t ó w  d o s t a ł o  
z a  k r a t y  w i ę z i e n n e .

R ów n ocześn ie  i  p owstan iem  „Hra-  
mady" na terenie pow. dziśnfenskiego,  
agenci, nasłani przez m ińskie  G. P U. 
rozpoczęli  w z m o ż o n ą  działalność  
kom u n l- tyczn ą  śr ó a  m iejscowych  
m a s  w łoś c i ańs k i ch  p p d  h as łem  o d e r ­
wania ziem p ó łn ocn o-w sch od n ich  c d  
Rzeczy pospolitej.

P o  d luzszej  obserwacji a re sz to w a ­
no c r c ło w y .h  prow odyrów : Ant- Cze- 
czukowicza, założycie la  jaczejki k o ­
m unistyczne I we wsi CzeczuKi, W ł.  
Mtsjuld, z a ło ż y c ie la  jaczejki w zaść.  
Mieżniki i Al. Miechowicza, twórcy  
„rejkomu" we w si P liszk i oraz  25 
.nnych, których udział w pracy k o m u ­
nistycznej znany był policji.

Sąd  O kręgow y) skazał: W ł. Mi-
siula na 2 lata, A. Miechowicza na 
1 i pór roku i Czeczukowicza na 6  
mieś. więzienia z zaw ieszeniem  k ry 
na dwa lata. Pozosta łych  Sąd unie­
winnił.

Sąd  Apelacyjny w yrok  ten zatwier­
dził.

T A JEM N IC A  U RO CZY SK A  „D U B R Ó W K A "

S ą  p rz es tę p s tw a  tak  ta jem nicze ,  że a i i  
s p ry t  wiywiadowców , ani węch  c zw o ro n o ż ­
nych P in ck er to n  ów  nie są  w s tan ie  w y ­
świetlić  sp ra w y  i zbrudnia rz  uchodzi przed 
k a rz ą c ą  reką  sprawied liwości .

B y w a  jeszcze  gorzej  w w y o a d k ac h ,  
kiedy za w iny  a n o n im o w e g o  p rzes tęp cy  cier­
pi n iewinnie  ktoś, na  kog o  padło  p o d e jrze ­
nie.

W  takiej sy tuacj i  znalazł się włość ,anin 
Serg jusz  Saw.cki ,  o ska rżony  o m o rd ers tw o .

W  s tyczn iu  r. ub.  w lesie —  uroczysku  
„ D u b ró w k a "  znaleziono g a jo w e g o  J. K u p ­
czyka  z a m o rd o w a n e g o  z ukrycia .

Ktoś, kom u zapew ne ,  p rzeszkadza!  ener  
g iczny  gajow'V, strzelił z ukrycia .

Nie uiega" na jm niejszej  wątpliwości ,  że 
s trzelał  m yśliwy, g dyż  fekspertyz'a i ck rrsk a  
w y k a za ła  niezbicie ś lad y  n abo iu  myśliw skie­
go. W  tym  kierunku  poszło też  ś ledz tw o  
i w  rezultacie  za k ra ty  wiezienn „osta ł  się 
Sawicki —  znany  k łusow nik .  Sąd  O k rę g o w y  
poszedł też po tej linji i u z n aw szy  S a w i ­
ckiego w in n i  m skaz'ał go  na  10 Jat więzie­
nia ciężkiego.

W  Sądzie  Apelacyjnym , do  k tó reg o  od ­
woła! się z a sąd zo n y  sp ra w a  p rzy b ra ła  z g o ­
ła inny obrót.

O kaza io  się. że poszlaki n rzec iw ko  Sa­
w ick iem u są n iezbyt  ważkie .  O bok  lasu, w 
k tó rvm  d o k o n an o  zab ó js tw a  z n a jd o w a ły  
się lasy  ks. D ru ck ieg o -L u b eck ieg o  i .ządo  - 
we, a  w obu z nich ga jow em i byli krewni 
Sawickiego,  co umożliwiało  mu po low anie  
bez z by tn iego  ryzyka .  P o z a te m  s to su n ek  
Saw ick iego  do z a m o rd o w a n e g o  nie byt zły.

Sąd Aoelacyjny nie zna .az '  podstaw  do 
sk azan ia  Saw ick iego  i rehabili tował go  cał­
kowicie

T e a t r  jes t  pełny Cóż dopiero ,  gdy  afisz 
dopełnfają  takie  n azw isk a  ak to rsk ie  "jak P u ­
rzycki,  W y w i e ź  W ichrow sk i ,  M alinow ski z 
u roczym  g ośc iem  Ma,-ją B nice rk iew iczów ną  
ua czele, w te d y  pub l iczność  ma p ra w d z iw ą  
biesiadę a r ty s ty c zn ą .

„Milosć b e :  g ro sza"  O s ta tn ią  sz tuką  
k tó rą  T e a t r  Polski zakończy  9 rok  swej 
działalności a r ty s ty czn e j  będzie  n a jn o w sza  
kom edia  S Kiedrzyńsk iego  „M iłość  bez 
g ro sza" ,  k tó ra  w  sezonie  b ieżącym  w' T e a ­
t r z e  M ałym  w  W a rsz a w ie  była g ra n a  nrze- 
szło 100 razy  z rzędu. Ś w ię t n ą T o l ę  W ita ­
minki g ra  M arja  Ba!cerkiewiczóivna.



CO GRAjĄ W KINACH?
Kino Miejskie — Panienka z obiekty

wer*
Heijos — Awantury miłosne.
Lu* — Tułaczka księżny Truoeckiej.
W anda — P to mierne Noce.
Polonja — Puszka Panaory.
Piccadilly — Cyrkówka Rita.
(ino Koi „O g’isko“ — Most śmierci.

Sw.atow:d — Chińska Papuga.
WYPADKI 1 KRADZIEŻE

— Na marginesie n a d u ż y ć  w  
Aptece miejskiej. Przed czteremala-  
ly jeden z pracowników Apteki Miej­
skiej w Wilnie p. S orok o  z ło ż y ł  w 
Mag’stracie ośw ia  jeżenie w skazujące  
na nadużycia p opełn iane w aptece 
przez k ierownika jej p. Szuiowicza.

Magistrat d e le g o w a ł  d o  apteki
y -ec ja ln ą  kom isję ,  Która w -ezultacie  
swoich prac orzekła ,  że żadnych n a ­
dużyć nie b y ło ,  W związku z teiT p. 
SoiÓnO zosta ł  w yda .ony  z apteni.

Jednym  z cz łon k ów  wspom nianej  
* o n is j i  Dył b. kierownik apłeki tvasv  
Chorych m, Wilna p. Stefaoowskl.

O becnie  kiedy kwestja  nadużyć w 
Aptece Miejskiej w yp łynę ła  w nałej 
sw oiej  ok aza łośc i  zn ów  o o w o ła n c  
kom isję rzeczoznaw ców  ceiem spraw 
dzenfa działalności kierownika apteki 
p. Szutowicza. W skład iej komisji  
w sze d ł  zn ów  p. Stefanow ski.  Rzecz 
jasna, że przeciwko p .StefanowSkiemu  
l ikt nic p ow ieazieć  nie m oże , jedna*, 
z uwagi na o m y łk ę ,  jaką nope, ni a 
kom isja  badająca przed kilku laty 
stan apteki należa ło  by o b e c r ą  k o m i­
sją sk o m p le to w a ć  w ten s p o s ó b ,  aby  
tego  rodzaju om yłki nie m o g ły  mieć  
miejisca, i d latego p. S ietanow ski n u 
pow men być w jej składzie.

— (c) Znaczna K r a d z i e ż .  O n eg d a i  w 
dzień p o d c za s  nieobecności  donrow nikow  
do m ieszkan ia  p rzedsięb iorcy  leśnego  Aro- 
na Kubina, zam ieszka łego  przy ul w, bt 
fańskiej 32 dosta lw się  złodzieje i skradli fu ­
t ro  k a rak u ło w e  o raz  męskie  na tchórzach  i 
z a s ta w ę  sto łow ą  ogólnej  w a r to śc i  6200 zł. 
P o ń a ń te  złodzieje zabrałi  biżute rję b ę d ? cą 
w łasnośc ią  s łużącej Kubina —  Anieli s te -  
reders  w a r to ść  b iżuterji  w ynos i  200 zł.

—  Po ża r .  Z p o w o d u  z by tn iego  napal  
nia w piecu zajęło się  d rz ew o  ułożone w 
składziku m ieszcząc) m się na  1 pię trze  przy 
ulicy b t ra szu n a  12. P o ż a r  w  szybkim  cza ­
sie został  z likw idow any .  , , .

 ( c )  Z a do b ę  z an o to w a n o  w mieście
65 w y p a d k ó w :  12 kradzieży ,  (2 w y k ry te ) ,  
30 p rzek roczeń  adm im strac-  jnych, 12 zakló- 

eń spokoju  i t. d.

na jribrnym  ekranie
„AWANTURY MIŁOSNE1* w HELJOSIE.

Jedzie  sobie  p ie rw szą  k lasą  pociągu  
k ur je rsk iego  p a n n a  T h o m p so n ,  có rka  jak ie ­
goś a m e ry k ań s k ie g o  króia g u m y

P a n n a  T h o m p so n  jest ty p o w ą  c o rą  no­
w e g o  lądu. Ubiera  się k rac ias to ,  żuj! gumę, 
nosi wielkie oku lary  w kościanej oprawie ,  
wiezie z sobą  z dziesięć  waliz, pit-ska i k'-ią 
żeczkę  czekow ą.  Po z a te m  p odróżu je  bez 
sp ec ja ln eg o  celu.

Na k tó re jś  tam ze s tacy j  w s ia d a  do 
przedzia łu  panny  T h o m p s o n  e legancki  m io­
dy  człowiek a  p a n n a  T h o m p s o n  z a k u c h u j t  
się w nim. co się n a z y w a  ‘„od  p ie rw szeg o  
w ejrzem 'a“ .

Ale m iody c z lo w e k  j e s t  nieczułym na 
wdzięki am erykank i ,  w olno  p rzypuszczał  
posażr.ej jedynaczk i  s w e g o  za so b n eg o  w  
dolarki ta ty .

I z aczyna  się n ie p ra w d o p o d o b n a  w a lka  
A m ery k an k i  o se rce  p ięknego  n ieznajom ego .

P a n n a  T h o m p s o n  na g łowie s ta je ,  że­
by za in te re so w a ć  s w ą  o so b ą  p rzedm iot  
sw y ch  d z iew częcy ch  w es tch rw  ń, no, a że 
o b raz  „Miłosne a w a n tu r y "  j e s t  kom ed ją ,  po­
m yślnie  m u sz ąc ą  się kończ j  ć, więc się jei 
to udaje.

Rolę jeg o m o śc ia  z poc iągu  g ra  Harry  
Liedke j p a n n y  T hom pson .. .  dali B ó g  nie 
pam ię tam .  Kto to  wreszc ie  m oże  sp am ię tać  
n azw isk a  w szys tk ich  pań z ekranu.

Harry Liedke j e s t  ak ro rem  w y ją tk o w o  
s y m p a t ją  publiczności  ro zp o rząd za jący m .

Je s t  tak  miły w  swoich ro lach  a m a n tó w  
sa lo n o w y ch  ;,na wesoło*', że się na  niegc z 
p rzy jem n o śc ią  pa trzy ,  Fazem z nim śmieje  
i weseli.

Ale ma on jeden kłopot,  m ianowicie :  
s ta le  i n iep rzerw an ie  s ta rze je  się.

Na to n iem a rady  ani sposobu .
H arry  Liedke z przed  kilku lat  i dziś, 

—  to różnica.  Je s t  sm utne,  ale n ies te ty  i 
n ieuchronne  także.

„A w an tu ry  m iłosne" z a p ra w n e  w taką  
ro d zen k ę  jak Harry ,  zw ab ia ją  oczyw iśc ie  
sp o ro  publiczności.  Film jednak ,  j a k o  taki, 
j es t  ani dobry ,  'ani zly. P o p ro s tu  nijaki.

T reśc i  głębsze j  w nim nie znaleźć.
J e s t  ona  b a rd zo  sz tu czn a  i n ie p ra w d o ­

pod o b n a ,  ale  w o b ec  tego, że się a k c ja  żyw o  
to czy  i... Liedke gra ,  ja k o ś  w s z y s tk o  z g ra b ­
nie w ychodzi .

\Vystaw 'a  n a to m ias t  d o b ra :  s t a ran n a .
Na p o ch w alę  Heljosu m uszę  napisać ,  

że już drugi,  czy trzeci w  nim z kolei, pro­
g ra m  m am y  p ozbaw iony ,  tak  w ątp l iw e j  w a r ­
tości urozmaicenia ,  jak o b razy  „ k o m k z n e " ,  
jedno lub d w u a k to w e .

Na ich miejsce  p o k a z y w a n o  nam  kilka 
naście  dni tem u  widoki Alp, tę raz  znow u 
aktualność" fi lmowe i t rochę  w id o czk ó w  z 
Pienin z D una jcem .

Ż yczyć  ńależy Dyrekcji  Heljosu a b y  
t ego  typu  dodatki ,  j ak o  stale, w pro w ad z iła  
u siebie.

Jeśli m oże  w  tym  względz ie  w y p o w ia ­
dane,  życzliwe uwagi,  coś "tu zdziałały, rad 
b a rd zo  jeste  m, O m ega.

G IE ŁD A  WARSZAWSKA
r t t w l i y  (

Dolary 
Belgia 
K o p enhaga  
B u d ap esz t 
Holandia 
Londyn 
Mowy-'f ark
Pary*
Praga
Szarajcarja 
•Stokholm 
W .e d e  
Młochj
Marka niemiecka 212.33,

P apiery p r o ce n to w e .
P o ż y c z k a  in w e sty cy jn a  114,75 — 116. 

5 p ro c . pożyczK a k o n w e rsy jn a  48 ,—. 
(  p ro c . d o la ro w a  83. S tb iliz acy jn a  01,75. 
8 p ro c . L. 2 .  B. G o e p . K raj. i B anku  
R oln ., o b lig ac je  B. G o ep . K rai, 94. T e  
s rm e  7 p o c . 83,25. 8 p ro c . z iem sk ie  
ć o la ro w e  86. 5 p -o c . w a rsz aw sk ie  53,50. 
8 p roc  w arsz  67 ,75 6?. 8 p ro c . Ł odzi 
58,50. S ie d ie r  67. 8 proc K ielec 56,50 
10 p ro c . k o le jo w a  102 50. D o la ró w k a  66.25 
—6 5 —65,25.

A k c je .
b a n k  P o lsk i 166, — . Z w iązek  S p ó łe k  

Z a r . 78,5u. F ir le y  51,50. W ęgiel 67. G s i r o -  
w .ec 82,50 — 83. R u d zk i 3y,50. S ta rac h o -  
w iec 2o,75 3o,5u H abei b u sc n  237. S p ie ss  
130, L ilpop 3 1 .5 0 — 31,25. W o d rze ió w  24,50

7 s ie rp n ii V.
Orjo

»  i  i u i  y:
T r e m . 3pT S . Kupuo
8,88,5 8.90,5 8,86,5

1 2 3 .9 6 , 124.27. 123,85,
237,75, 238,35, 237,15

.55  48 ! 55.8R 155,08
357,22 358.12 356 32
<3,24,5 43.35, 43,14,
8,90 8-92 8.88

34,87. 34 96, 54.79,
26.3®, 5 26.45 26.32,
171,52, 171.95, 1 7 1 .0
2 3 9 .0 . 239 *6 238,48

125,57, 125.88, 125,96,
46 63, 40,75 96.5 j ,

R A D J O

N ie d z ie la ,  dn ia : 18 s i e r p n i a  1929  r .

10.10- : T ran sm is ja  d z w o n ó w  k a te d ra l­
nych  i n a b o ż e ń s tw a  z K a te a ry  W ileń sk iej. 
11 ,45—11.55; W ystaw a P o z n a ń sk a  m ó w i. 
11,56— 12,10: T ra n sm . z W arsz . S y g n a ł cza - 
s . , n e jn a ł o ra z  k o m u n ik a t  m e te o rc .  igiffzny. 
12,10 15,10: P o ra n e k  m uzyczny. O rk ie s tra  
pod  dy r. H e n ry k a  W ynena. ł 6 ,0C -17 ,0C  
T ra n s m . z  W arsz . O d czy ty  ro ln ic z e ; 17,00 
— 18,35- T ra n s m  z W arsz . K o n c e rt p o p u ­
larn y . 18,35 19,00: b a ie c z k i  d la  n a jm ło d ­
szy ch  o p o w ie  Z o fja  T o k a rc z v k o w a . 19,00 
'9 ,20 : T y g o d n io w y  p rz eg iąd  film ow y, 19 ?0

19 45: K u k u łk a  w ileń sk a . 19,45— 2C.00: 
P ro g ra m  n a  dz ń w s tę p n y  i sy g n a ł c z a su  z 
W arszaw y . 20.05 30: S łu c h o w isk o  vre -
s o łe  z K ra k o w a . 20,30 -  22,45: A udycja  g r a -  
m ofo n o w a: .C a rm e n * — o p e ra  w c z te re c h  
a k ta c h  G . B izeta w w y k o n an iu  o r k ie s tr y  i 
so lis tó w  O p e ry  K o m iczn ej w  Daryźu- Dły ty  
firm y „H is M a s te rs  V o ice“. T ra rs m is ia  z 
S a io n u  P h ilm sa  w W ilnie. 22.45 — 23.45: 
T ran sm  z W arsz . M uzy k a  ta n e c z n a  z 
„ O a z y " .

P o n i e d z i a ł e k ,  d n .  19 s i e r p n ia  1929  r.
11.56—l2 .o 5 : S ygnai c za su  z  W arsz  i 

h e jh e ł. '2 .o 5  —12,60: G ra m łtfo n . 12,50—
13,00: W y staw a  P o z n a ń sk a  m ó w i 13,00 : 

K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y  z W arszaw y . 
16.55 -17 .15- P ro g ra m  dzienny , re p e r tu a r  
i c h w ilk a  lite w sk a , 17.15—17.25: C h w ilka  
s t r z e le c k a .  17 .2 5 —17 5 c  A udycja  d la  d z ie ­
ci „ D z ie c iń s tw o  w ie lk ich  p o la k ó w " - w ygł. 
H, M ark iew iczó w !,! 17,50—18.00 W ystaw a 
P o z n a ń sk a  m ó w i. 18.00— 19.00: T ran sm . z 
W arsz . K o n c e r t  o rk ie s try  m an d o lin is tó w .
19 .0 0 - 19,25: A udycja  w e so ła  p. t. „P o c iąg  
Nr. 12“ w yk . Z esc  D ra m . K ozgł. Wil. 
19,25— ly ,50* A udycja  recy ta> .rjn a . P o e z je  
T a d e u sz a  Z e r t  m sk .eg o  wygł. W ac ław  Ści- 
b o r- 19,50—20.00: S y g n a ł c z a su  z  W arsz . i 
p ro g ram  na d z ień  n as tęp n y . 20.05—20 30: 
D y sk u s ja  o  m uzyce  w sp ó łc z e sn e j .D ja lo g "  
P re leg e n c i: p ro f. M ich ał Jó z e fo w ic z  i S ta ­
n is ław  W ęs ła w sk i. 20,30 — 22,00: T ran sm  
k o n c e r t -  m ię d z y n a ro d o w e g o  z B e rlin a .
22.00—22.45: T ran sm . z W aisz . K o m u n ik a ty  
P-A.T- i in n e  22.45—23.45: M u zy k a  t a n e c z ­
na z r e s ta u ra c j i  „ P o lo n ja *  w W ilnie.

l i i j t l l  l l u n i o g t a !
K*imralH©~0$ wl atowy

SA l A M IEJSK A  

ul, O s t r o f a m s k a  5.

G d  dniai 17 do  21 s ie rp n ia  1929jr w łączn ie  b ę d z ie  ly ż w ie t la y n  lilim:

Jcsienta z oferty wcm“
K o m ed ja  w 10 a k ta c h . W ro la c h  g łó w n y ch : B E B E  D A N IE L S  i N E IL  H A M IL TO N . R e ży se ro w a ł 
K LA R EN C E B A D G E R . K asa czy n n a  o e  g o d z . 5 m . 30. P o c z ą te k  je a n s ó w  o d  g. 6 -e j. W n ied z ie ­

lę i l T ę t a  k a sa  czy n n a  odg. 3 m. 30. P o c z ą te k  s t r - s ó w  o d  godziny l- ij .

K IN C -T E A T R

H&blDS«
»»

D z iś  p re ir je ra !  A rc v -S e n sa c : :i E ro ty c z n a !  M  S ł  r  r  \ /  I d  H  f  L  p  Sw ei na jn o w -
N iezró w n an y  m is trz , u lu b ien iec  p u b lic z n o śc i D  a  I 1 y  u  l  B  U  t  K  o  S te j k re ac ji

B i l l  9  n  ł  I I  H U  M ć P n e n a  Z ach w y ca jący  p :kar.tiiy  k in o - ro m a n s  z u d z ia łem  2 -c h  w y b itnych  
W d  I I  I  U  t  J  l !l  I i  U  a  I I  B  gw .azd  L1LJANY R A JS C F  i MARKIZY de C A S ^E L L l. P ew ja  t o a h t  

____________________ i k o b ie t. W az ich^w jątow y r e n t 1 p o w o m e n a !  j e a m y  o  6, 8 i 10.1 T _______

D ziś! U lu b ie n ic a  W iln a , b o h a te rk a  „B ru d n y ch  p ien ięd zy *  ' A N N A  M A Y  W O N G  o ra z  M A RIO N  N iX O N  

w p rz ep ięk n y m  d ram ac  e p. t .  O f t  “ ■
K ino  -  T ea t.

„  S w ia itw m  “
ul M ick iew icza  9. 1 N an  p ro g ra m : w e so ła  k o m e d ja . U w aga! Aby k ażd y  m ó g ł u jrz e ć  n a jle p sz ą  k re a c ję  p rz e ś lic z n e j ch in k i 

________  p ro s im y  p rzy cn o u Ł .c  n c  p - c z ą t i . '  ueunsOw.____________

U W A E Z E  R O L I U K ń f !
Z b liża  s ię  k o n ie c  żn iw a, p rz e to  ju ż  czac  z ak u p ić  m a łe  

s ilm c z k i d la  m ło c a rn i, s ie c z k a m i,  m a ły c h  m ły n k ó w  i t. d-

Najlepsze SILNIKI NAFTOWE

JiEUTZ Mod. m .A .
o  2 KM . 1430 z ł. I 0 6  K M . 2790 z ł.
0 4 K M . 1950 z ł. | 0 8  KM- 3200 z ł.

lo k o  sk ła d  w W iln ie  
na d o g o d n y c h  w aru n k a ch  s p ł a ty  p c le c a

BIURO T E C H N IC Z N O  - H A N D L O W E

fl. KflWENOKI, inżynier
w  W iln ie  u l.  W ie lk a  6 6 ,  tel. 13-80.

3 uży słoneczny
p o k ó j do  w ynajęc ia  
d la  o so b y  sa m o tn e j. 
K róiew SK a 9 m . 4.

I
[ POSADY lf

Znaos iciromaniKG
w y z d ro w ia ła  w z n o w iła  p rzy jęc ia . 
P rz e p o w ia d a  p rz y sz ło ś ć , sp raw y  s ą -  
Ju w e , o  r n . ło ś c  i t, d. p rz y jm u je  od  
1 0 -e j d o  8 -m e j w ie c z ó r . Adresy N a ­
p rzec iw  Kr z y za , ul, M ły n o w a Ni 21 
m. 6, w b r am ie  na  p ra w o  sch o d y .

Emeryt w sile
w iek u , p raw nik  e k o ­
n o m is ta  p rzy jm ie  w 
m a ją tk u  z iem sk im  
czy  fnnyn . p rz em y śle  
p a rę  god z in  za jęc ia  
ja k o  d o ra d c a  p raw n y  
i t. p- za  u trzy m an ie  
d la  d w o jg a  o só b , lub  
o d p o w ie d n ie  h o n o r . -  
r ju m . A d m in is trac ja  
„Słow o* d la  D o ra d cy .

I ____________________ - o

U

iDo Wy na p<%°:
m ieśc ie  W ilr.a  p o aesia -w illa  m u r o ­
w a n a  sk ł. s ię  1 6 p o k o i i k u ch n i, 
w o zo w n ia , s ta jn ia  i o g ró d  o w o c o w o -  
w a rzy w n y . W yg o d n a  k o m u n ik a c j?  
a u to b u s o w a . M o że  być J łu g o le ti i  a 
d z ie -ża w a . W a u n k l  d o g o d n e . Z g ło ­
szen ia : A jencja  „ P o lk re s* , K ró le w sk a  
3, te l . 17-S0, - o

Firma ejjz uu 1874 r. J
Sk ład  Fortepjanów, P ia u in  i F isharm onjl g

K. Dąbrowska.
W iln o ,  ul. N iem ieck a  3, m. 6,  

W ielk i w y b ó r n a jle p szy c h  zag ran iczn y ch  i k r a ­
jo w y ch  in s t ru m e n tó w  ty ik c  gw ar a n to w a n ej  
jakości

S P R Z E D A Ż  i W Y N A JĘ C IE .

Poszukiwany
K o re so e n d e n t-b u c h a i-  
t e r  z  d o b rą  z n a jo m o ś ­
c ią  ję z y k a  p o lsk ie g o . 
P ierw szei istw o o b e z ­
n anym  z b ra n ż ą  p a ­
p ie rn iczą . Oferty- do  

re d a k c ji  sub . J K.
- 0
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w e w szy s tk ic h  a p te k a c h  i 
s k ła d a c h  a p te c z n y c h  z n an e g o  

ś r o d k a  o d  o d c isk ó w

P r o w .  A .

w e n ery c z n e , 
rfkórne, i sy filis . P rz y ­
jęc ie : O d  9 - 1  i 3 - 7 .  

W ilno

| E 5
0 P A K A  §  

■ M H H W I  '

D O K T O R

^ “ Lul.wlha2l . #
syfilis i s k ó rn e  lu . 1 Teieh 921).
W ILEŃ SK A  3, te -  -  —
lefo n  567. p rz y jm u je  K ^ b ie t^ -u e k a r*  
o d  10 d o  1 i od  4 d o  7

Rittler-ijiidrejewa
L e k a -z -D rn ty s ta  

M ick iew icz ; 4
powróciła.

RBP101 mml
i  l i l i u
S p r z e d a j ą  s ię  p o z o ­
s t a ł e  z I c y ta c j i :  s a ­
m o c h ó d  ta k s ó w k a , d u - 
ża  k a sa  o g n io trw a ła , 
r ó ż n e  n ieb ie , p ian in o ,

J S Z K O Ł A
r ^D zieeko  P o Jsk łe
? p o d  k ie r  S T E rA N J f  S W ID a  ■  

p r ie r i e s io n ą  z o s ta ła  J o  w ię k sz eg o  m 
m lo k a lu  przy  u l. M ick iew icza  1 1 - 1 1 .  ■
■  W z w iąz k u  z tern  są  w a k a n s e  d o  “
■  w szy s tk ich  k la s . Z ap isy  d z iec i o d  la t  ■  
^ 4 - c h  dc 11 - tu  o d  go d z , 1 a o  2 -e j  p p . ^
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LOMBARD
B isk u p ia  12, te l. 14-10, 
w y d a je  p o ż y c z k i bez 
o g -a n ic z e n ia  p o d  za 
s taw  ró ż n y c h  to w  
rów.- b ry la n tó w , z ło t. 
s re b i-  f u te i ,  m eb li, 
d y w a n ó w , p ia n in , s a ­
m o c h o d ó w , m rsz y n  
■ t. p ._____________ —1

K O M U N I K A T .
N in iejszym  m am y z aszczy t z aw iad o m ić  W P P . K lijen tó w , ż e  z  dn iem  26 
cze rw ca  1929 r ., c a łk o w i t e  u r z ą d z e n i e  F a b r y k i  O b u w ia  M e c h a n i c z n e ­

g o  „CEDA* p rz e sz ło  na  w y łą cz n ą  w ła sn o ść

Fabryki Obuwia Mechanicznego
6 f„CETANJA

OohtOr-PibCycyny 
n. E ii^ B L E R

. łoi oby iKÓrne, we-  
ueryczne i m oczo-  
nłciowt. L lektrotera-  
pja, s ło ń c e  górsk ie ,  
l ia term ja .  SoIIuz,  
M ickiew icza  12, 
Tatarskie] 9 —2 i 5— 

ULZ

Bi. Ullfilucifi
K O B IE C E  W E N E - 
R 6 Z N S  NARZĄ­
D Ó W  m o c z o w .
od 1 2 - 2  i od 4- 0. 
ni. M ick iew icza  24, 

rei 277.

 2 k a n d e la b ry  b ro n z o -
1 0  ik ! |S 7 r Rlt | j  w  s ty! r o c o c o , iy r a t  - 

HliUaLLIUil ■ ■  b ro n z o w y  o d -
a t -  a — W w  p o w ied n i d la  K o śc io -  

ła , r ó ż n e  ż y ra n d o le

U o m r u S i D i M  B isk u p ia  12 — 1

l i .  H i l e i i m  i H i
Sm ółka z og r. o c p . 
W ilno  ul. T a ta r s k a  
20, d o m  w łasn y , 
is tn ie je  od  1843 r. 
F a b ry * a  i sk ła d  

m ebli: 
jad a ln ie , sy p ia ln ie , 

sa io n y , g a b in e ty  
ró ż k i  n ik lo w a n e  i 
a n g ie lsk ie , k re d e n ­
sy , s to ły , szafy  
b iu rk a , k rz e s ła  
d ę tio w e  i t  p. D o -  
g o a n e  w a ru n k i i 

na  ra ty .

Do sprzedania
dom  na Z w ierzy ń cu  
orzy  ul. J a sn e j  Nr- 15, 
o  w o lnym  6 -c io  p o ­

k o jo w y m  lo k a m  
 — 0

Poszukujemy
na n a jp e w n ie jsz e  
zab e zp ie cz en ie  g o ­

tó w k i v k a żd e j 
. su m ie .

W it. B iu ro  K o m i­
so w o  -  H a n d lo w e , 
M ick iew icza  21. 
te l .  1 -52. —3

z m a ,-  W y so k o  ra so w e

&p M c .
i ? ';!  ?  l d k b l I

---------------------------------f f l & i f f i M U H H  p . __________
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p B. C e tlin a , b y łe g o  z a rz ąd c y  fab; yki „CEDA*

Ż yw im y n ad z ie ję , że  w yro b y  n a sz e  za s łu g iw a ć  b ę d ą  i n ad a l na  
u z n an ie  ze  s tro n y  W PP

Z p o w a ża m em  
F a b ry k a  O b u w ia  M ech an iczn eg o  

„C ET A N JA * S . A 
P rz e c s ta w ic ie ls tw o  n a  W ileń szczy zn ę :

F -m a  B. RIMINI i J. P03W 1A Ń SK 1, W iln o , R u d n ick a  6, te l .  12-20.

B l i U k i , * llŁŁM‘Ł J l Ł Ł U ‘f a  *  j a n Ł t . k j b u a . « t j f l t t i l d k A Ł k l i i A i t A H J h l  I

.ic ń sk a  7, te l .  1067. C h o ro b y  jam y  u s tn e j. t*a m ' ' vYn a19c |a'

Lekarz Dentysta  
w e n e ry p in e , m o czo - M A I  /  A „ .
p łc io w e  i s k ó rn e ,  u l. i t y n s k a - S m o l s k a  zf  w sze lk ien ii

P o d g ó rn a  5 
O g lą d a ć  od

94* UKJl U| ,
Ula B tliD ii w i  P o rc e la n o w e  i z ło te  
J J f .  r i l F I I ł a n i  k o ro n y  S z tu c z n e  z ę -  —  

c lo r o ty  s k ó rn e  1 w e - by. W o jsk o w y m , u - Do

o ra z  G a b in e t K o sm e  
ty czn y  u su w a
sz c zk i, p ieg i, w ągry , IZ a r n j e  t a r l a k i
ł upi* b ro d aw k i, « ii-. ^  r  i a i  i o r i
rz e jk i w ypadan ie  w ło - d o  sp rz ed a ,1.a 
só w  M ick iew icza  46' A dr. poczta  Ł eb ie -
m. 6. — a tie w  now . M o ło d e -

Bc za ń sk ieg o  m . M ań - 
n o w szc zy z n a . B oi. 

■  Ś w ię to rz e c k ie g o  Z a ­
m ó w ien ia  s ą  p rz y j­
m o w a n e  a o  24 w rz e ś ­
n ia  r .  b . S zczeg ó ły  na 
m ie jsc u .______________7

Krawcowa
Do sprzedania p rzy im uje  ro b o ty  k r a -

'  w ieck ie ,
L u a w isa rsk a  14—17 

A n to n o w icz , —o
w y lęg arn ia . P rzy jm ę  
uczn i z u trz y n  anii m . 

M ick iew icza  4o—6.
0

w y g o -

-  AJ 1.6
2 b u h a je

P lo m b o w a n ie  i u su w a  O g la d a ć ''" o d  9* ^1  r a s y n iz in n e j, z a p is a ­
n ie  z ę b ó w  b e z  b ó l u . ^ ^ * ]  o d  2 .5  p o p o ł . n e  J10 M ia z k u  t to -

—O ło w ia n e g o  w B a ra n o -  
w ieżach , na  sp rz ed a ż .

- - , u i u n ^ i p r i ^  3 — 2000 z ł. i i i
e e ry c z u e . P rz y jm u je  rz ę d n ik o m  i uczący m  w  w 7  J V ' * n  p o ł  ro c z n y — 1000 zł. 
o d  g o cz . 10 d o  1 i o d  się  z n iż k a . O fia rn a  4 d u ży , s ło n e c z n y  p o -M a j .  M o r yń, p o rz ta
5 —7 p.p . vY -Pohuiau- m. 5 P rz y jm u je : od  k ó j .  G a -b a rs k a  3. m .lw je  k /L id y , w ',j N o ­
k a  2, ró g  / .a w a in e j  8— 1 i o d  4 7. 12. O g ,ąd a ć  o d  4 d o  w o g ió d z k ie . A le k sa n -

W . i . P . W ydz. Z d r. Nr. 3 6 -e j p o  p o ł. —0 dei B ro c h o c k n  — 2

Pod Wilnem
fo lw ark  12 ha z 
no w em i z ab u d o w a - 
n m : sp rzed am y

za 2500 d o i. 
W il. B iu ro  K o m i­
so w o  -  H a n d lo w e , 
M ick iew icza  21, 
te l  152 - 2

sint iiemsti
z  m ły n e m  w o d ­
n y m  p rzy  s tac ji 
k o le  ow ej s p rz e d  i- 
m y n ied ro g a  z  in 
i/enti-r tern lu b  oez. 

W il B iu ro  K o m i­
so w o  -  H a n d ló w  i, 
M .ck iew icza  21, 
te l .  152. —2

P ia n i ś r s s
s p rz e d a ję  n a  d o g o c -  
nych  w a ru n k a c h . W. 
P o h u la n k a  15 m . 23. - q

Różne sumy
p o s ia d am y  d o  u lo ­
k o w a n ia  b a rd zo  
k o rz y s tn ie  nc  h i ­

p o tek i m ie jsk ie . 
D o m  K .- tf .  „ Z a ­
ch ę ta*  M ick iew icza  
1, -el 5 05. - o

O E E 9

k o m u n t

(la usuamiym sziaitu
P o w i e ś ć

—  Myś l  p a n a  o p o t r z e b ie  p r a c y  
n ad  w y c h o w a n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  
s łuszną ,  r zekł  ks. Ma rek ,  al e sp os ób  
w s k a z a n y  ż a d n e g o  n ieda  wyniku.  G d y  
by  p o d o b n e  kom i te ty  p o r o z u m i e w a w ­
czo były zdo lne ł a go dz ić  p r ze c i w ie ńs t ­
wa,  n ie mie l ib yśm y w ojn y .  W y n i k  j e ­
go  raj eń  by ł b y  ten sam,  co s p ó ł k : bu 
Jowlane j  Babe l  (p ie r w sz e j  na świec ie  
o jakiej  wieści  p o s i a d a m y ) :  —  p o ­
miesza ły  się im języki  i n i e rozumia ł  
żaden  g łosu  b l i źniego  s w e g o  i rozpr o ­
szyli  się po w s z y s tk ic h  Krainach,  —  
z a p e w n e  z w z a j e m n ą  n i en aw iśc ią ,  gnie 
w e m  i go r y c z ą  w  sercu .  O cze m m a ja  
r adz ić  ludzie,  k tó rzy  n ie d ą ż ą  d o  w sp ó ł  
n e g o  ce lu?

—  Cel w sp ó ln y  s tw o r z y ć  należy,  
— o dp ar ł  W i s s y g e n ,  —  pro  pub l i co  
bono .

—  P ro  pub l i co b o n o  za r zn ąć  T a ­
dzia,  z a p r o p o n o w a ł b y  lekarz  w o j s k o ­
wy,  k tó ry  w oko l i cy ag i t ac ję  w y w r o t o  
w ą  pi o w a d z h  — zawoł*ał ks. Melch jo . r

—  Jak  sob ie  p r z e d s t a w i a s z  możli  
w o ś ć  p o r oz u m i en ia  b o m b i s t ó w  r e w a  
lucy jnych  ze-’zwią zk i em r o sy j sk i eg o  
n a r o d u ?  —  sp y ta ł  Łoknicki .

,,A k t o b y  chc ia ł  w sz y s tk im  do go d z i ć  
A, k t o b y  chcia ł  w s z y s t k o  p ogo dz i ć  
Zg in ie  i n i ebędz ie  umia ł  w  to ugo-  

dz ić “ —  p o w ied z i a ł a  łwi.eniecka.
—  B a r d z o  ż'ałuję, że n ie zdo ła iem 

p a ń s t w u  traf ić d o  p r ze konan ia .  W n i o ­
se k  mój  był  wyn ik iem d ług ich  rozm y 
ślan.  Żal b r zm ia ł  w  głosie' '  Wissy^ge- 
na,  g d y  to  m o w i i

— Lepiej  jest  d ob r ze  pom)  śleć, 
j ak  wc a le  n iemyśleć,  oz w a ł  się Ł o k ­
nicki,  —  a lepiej  w c a le  n iemyśleć,  jak 
e ł up io  myśleć .

P an  T a d z i o  czuł  się zbo l a łym  kry ­
ty ką  s w e g o  p ro jektu ,  k tó r y  poczytyw ał 
za p o m y s ł  n a d e r  szczęśl iwy .  S zo rs tk a  
u w a g a  Ło kn i ck leg o  p rzepe łn i ł a  cza rę  
j ego  c i erp l iwośc i .  Z e r w a ł  się gniewmy.

—  P a n i e  prezesie ,  zaw oła ł  do  ks. 
M a rk a ,  p r o sz ę  mnie  ochro n ić  p r zed  nie

p a r l a m e n t a r n e m i  w y b r y k a m i  z ł ego w y ­
c h o w a n ia .  —  T r z ą s ł  się,  —  szabi i  by 
się chw yc i ł  i r ąba ł ,  g d y b y  ją  miał  pod 
ręką.

—  Ot,  tob ie  i p o j e d n a w c z a  konf e ­
r enc ja  p o k o j o w a  —  m ru kną ł  ks. Mel  
ch jo r  z uśm ie ch em.

—  P a n ie  T a d e u s z u ,  rzekł  Ma rek ,  
n i e t r ze b a  b r a ć  uw*ag p o d o b n y c h  do 
w ła s n e g o  se rca,  p. Łoknicki  mówi ł  
p rzedmiotowo ' ,  bez  chęci  o br aż en ia  
ko go  kolwiek,  —  Łokn ick i  sk iną ł  gło­
w ą  —  tout  c o m p r e n d r e  c ‘es t  tout  par- 
doner .  Chociaż. . .  s ł o w e m  tym nie n a ­
leży n a d a w a ć  zby t  p r z e s t r o n n e g o  zm  
czenia,  n ie lub ię  ich. T o  z w od n ic zy  i 
z g u b n y  p ' aradoks  u my s ł o we j  ana rch j i  
rodzic ,  to z d a w k o w a  m ą d r o ś ć  kłam- 
nych f i lozofów.  Nieufam ludz iom,  k tó ­
rzy w s z y s t k o  ro zum ie ć  m n ie m a ją  i 
w s z y s t k o  w y b a c z a ć  p r a g n ą ,  g d y  zło 
się k rzewi  bezk arn ie .  Kto w s z y s tk o  
w y ro z u m ie ć  p rag n ie ,  s t w a r z a  sob ie  cha  
os  w g łow ie  i k oń cz y  tern, że nic nie 
rozumie.

T r z e b a  n'am w y b r a ć  d r o g ę  d o  w y t  
k n ic te g o  celu.  Jeden k i e r u n t k  p ó łn o ­
cny wsk azu je ,  drug i  po łudn ie ,  t rzeci  
w s c h ó d ,  czw-arty za chó d .  K ła m n y  fi­
lozof,  k tó ry  w s z y s tk o  ro zu m ie ć  mnie  
ma,  b ł o g o s ł aw i  k a ż d em u,  choć  t r zech 
z nich napewmo na  b e z d r o ż a  nas  zwo 
dzi.

N a s t ą p i ł a  ch w i l a  mi lczen ia ,  Jwde- 
n iecka  p r z e m ó w i ł a  z pewmenr w z r u ­
szeniem.

—  Mnie  się zdaje ,  że p ie rw sz ą  
część nasze j  n a r a d y  skończy l i śmy .  
Dz ięku ję  z e b r a n y m  za ich of iarność .  
Z a s a d n i c z a  myśl ,  k tó r ą  p. W i s s y g e n  
po ru szy ł  m e d‘a się r o zw ią zać ,  j akąś  
c z a r od z i e j s k ą  formułą .  P r a c a  nad  jej 
r o zw ią za n i em  t r w a ć  będz ie  z p o k o le ­
nia w  pokolen ieęćpóki  lud z k o ść  i s tn ie­
je. P rzez  nią  ludz ko ść  się doskona l i .  
L ud zk oś ć  t o  wieki ,  cz łow iek  to chwila.  
C h w i l a  p o s t ę p u  w i e k ó w  w zr o k i e m  cie 
l e śnym n iedoj rzy .  Nie widzi ,  j ak  duch 
ludzki rośn ie ,  mimo g r oź n e  ws t r zaś n ie -  
nia,  p iekie lne  pożog i  i sk ur cz e  bo les­
ne  -— k t ó re  są  wy n ik ie m  u p a d k u  W i a -  
rY-

D r o g o w s k a z e m  s łużyć nam wi. inv

C h r y s  t u s o w e  n ak a zy  —  dla n ie dos ko  
nałej  n a t u ry  ludzkiej ,  częs to  t ru d n e  
do  w y k o n a n ia .  C h r o ń m y  je w *§i:rcu i 
w  pamięc i ,  a  one  nas  od wie łu b łę d ó w  
i zbocze ń  zg u b n y c h  uchron ią .  N a u k a  
Jego ,  d o b r z e  po ję ta ,  n i e ty lko  d r o g ę  do  
ż y w o t a  w ie c zn e g o  w s k a z u je  lecz i p r a ­
w a  ł a du  na ziemi głosi .  Na j l eps i  ludzie 
w sz y s tk ic h  cz a s ó w ,  z d r o w y  r o zs ą de k  
m ą d r y c h  ludzi sk ł a n ia ją  się ku celom 
p r ze z  N ie g o  w s k a z a n y m .  P r a c u j m y  
p r z e d e w s z y s fk ie m  n ad  u d o s k o n a l e ­
niem w ł a s n e g o  ja. U d o s k o n a l o n e  p ro ­
m ie n io w ać  bę dz ie  na bl iźnich.  Na z ie­
mi b ą d ź m y  si lm,  b y  s i lnym byl  n asz  
kraj ,  n a s z a  r jczyzna .  K oc ha jm y  j ą  w  
sze r szy m i ' śc iś le j szym zakres ie .

A kraj  swó j  k o ch a  nie ten,  kto  się 
z a c h w y c a  syjo.istym kr a j o b r az em ,  b a l ­
s a m ic zn ym  rozkw i tem w iosny ,  jes ieni  
b a r w n y m  owocem,  p e r ło w y m  b las 
Ku lub w o n n ą  p ło mi en i s t ą  za cho du ,  je 
no ten,  kto r ów ni eż  db'a o d o b r o  sw y ch  
braci ,  ' od wi ecz nyc h  s y n ó w  tej sam ej  
ziemi,  k tó r a  i j emu jest  ma tką .  P o  
chwil i  mi lczenia Iwien ie cka  c i ągn ę ł a  
dalej .

I c i erpienie  j e s t  n i e o d ł ąc zn ą  c z ą ­
s tką  d z i ed z i c t wa  cz łowieka ,  p r z e z n a ­
cz on ą  mu przez  w y ż sz e  z rządzen ia .

P rz e z  c i e rpienia  i chwi le  r adośc i  
ku l epszym dn iom  kr ocz yć  będ z iemy,  
je®i Mi łość  e w a n g e l i c z n a  będz ie  w  
nas  ży w ą .  T o  s t a ra  p r a w d a  —  ale, 
jako s łońc a  l epszem św ia t ł em,  t ak nikt  
jej, p ro mi e n n i e j sz ą  myślą ,  za s t ą p ić  nie 
zdota.

Skończy ła .  Uczuc ie ,  k t ó r eg o  u p r z e ­
dn io  ks iężn a  dozna ła ,  n i ewid z ia ln a  o- 
b ec n o ść  Anio ła  śmierci ,  udziel i ła  się 
o b ec n y m  T e s t a m e n t u  s ł o w a  słyszel i .  
W  pow 'ażnym nas t ro ju  opuśc i l i  r efek ­
t arz .  Zo s ta ły  tylko Iwien iecka  z ks ię ­
żną.

—  S ko ńcz y l i śm y  dzi ś prace ,  
r zekła  p ie rw sz a  z ulgą,  a ju t ro  d o  Mo- 
roczna!  By  w ró c i ć  skąd  p rzysz łam.  
B ł o g o s ł aw io n e  Imię P a n a ,  że mi dał  do 
kon*ać. T o  koniec!

—  Nie*-mogę się z tą myś l ą  p o g o ­
dzić!

W i a r a  mężn ie  w  oczy jEmieWń 
pa t r z y ć  liczy. O d ch o dz ę .

—  Chc ę  z t o b ą  być do ko ńca ,  p o ­
j adę do Mo roczna .

— Nie, two je  mie jsce t eraz  w  Ćmie 
mu.  Niech ży w y c h  p rac ę  tw or zy ,  ko 
mu żyć j e szc ze  s ą d zo n o .  -  Iwien iecka  
mi e sz k a ł a  w Moroczni-e z b l iską k re ­
w n ą  i p r zy j ac ió łką ,  ł ą czy ły  je r za dk a  
j e d n o ść  myśl i ,  uczuć,  d ąż eń  i t rud  dłu 
go le tnie j  p r a c y  wspó lne j .

—  Nie,  p o w tó r z y f a  Iwien iecka  z 
siłą,  t ooie d o  Ćmien ia  w r a c a ć  t r zeba,  
d u c h e m  bę dz ie sz  ze mną.  Moj a  sio 
s t r a  za m k n ie  mi oczy.

ROZDZiAŁ VXI. 

D y w a n  zachod n io  - w sch odn i.

W  głuc hą ,  m ę tn ą  noc j e s i enną  
m k ną ł  p o w ó z  sz ybk o  z d w o r c a  ku 
Ćmien iowi  —  po do b re j  d ra d z e .  Książe 
dbał  o d o b r e  drogi  i umiał  je w  swo-  
j t j  oko l i cy  w  o d p o w ie d n i m  s t a n ie  u 
t r zymać .  Ginwił ł  j R a h o z a  spotka l i  na 
s tacj i  r o t mi s t r z a  Tobolenski-ego,  k tó ry  
p rzy je cha ł  b y  zd a ć  s p r a w ę  d o w ó d c y  z 
po łoż en ia  pułku.  Ra h o za  miał  zupe łną  
s w o b o d n i  s p a ć  lub ro zm y ś l ać  - co 
mu więce j  d o g ad z a ł o ,  bo  dla  to w a r z y ­
s z ó w  p o d r ó ż y  z d a w a ł  się nieistnieć,  
poch łon ięc i  byli r o z m o w ą  o s p r a w ’ach 
w o j s k o w y c h ,  j emu zupe łn ie  obcych .  
P u łk o w n ik  nieby ł  zupe łn ie  z a d o w o lo n y  
z w ia d om oś c i ,  k tó r e  mu ro tmis t r z  p rzy  
wiózł  szczegó ln ie  niepokoi ł ) '  go  wie­
ści o z a s t ę p c y  w d o w ó d z tw ie .  On,  So- 
łomin,  k tó rem u jako -oficerowi ufał  bezę 
g r a n i c -  dz ie ln i ,  rozumny ,  z r ó w n o w a  
żony,  miałby;  . u p a ś ć  na duchu ,  p r z e ­
s t a ć  w ie r zy ć  w  zw yc ięs tw o ,  —  s ta ł  
się d e f e ty s tą ?  Mo ż e  T ob o łe n sk i j  się 
mylił.. .  to miły ko lega,  niezły oficer,  
ale u my s ł  j ego  lekki,  choć  żywy,  a sąd  
b y w a  p ow ie r z ch o w n y . . .  Roz ma wi a l i  
dalej ,  R a h o z a  dumał .

Czy ta ł  l i e d i ś  opis,  p o d r ó ż y  w  ło ­
dzi p o d w o d n e j ,  iak p łynę ła  ś ród  pie­
kielnych c iemnośc i  głębin oce anu .  P o ­
w óz  zanu rzy ł  się jak o w a  łódź w  o d ­
męty  nory .  P rz ez  ok na  nic m e w i da ć ,  
cz łowiek  n iewie  czy l a sem jedzi,  czy 
po lem czy b ło tam i ,  zda je  się g ąszcz  
c i emnośc i  ruch h am uje ,  że p r zy g n ia ta

c ięż a rem  sw o im  cz łowieka .  Niepuśc i ł  
b y  się sam  w t a k ą  d r o g ę  bez kon ie cz ­
nej po t rz e by ,  tehaz k iedy  moc om p ie ­
k ie lnym da n y  wo ln y  na  św ia t  dos t ęp ,  
bo czem jes t  w op ta ,  jeśli  n iRzup .e łnem 
ich r o z p ę t a n i e m ?  Ha,  b l a s k  jakiś .  Ś ród  
ró w n in y  w zd łu ż  toru k o l e jo w eg o  p ł o ­
ną s to s o w  dzies i ą tki ,  za rzą  się one j ak  
żużle p o t ę żn e  ś ród nocy ^po p io łów ,  
św ia t ło  p łomieni  c i emnośc i  n ie rozwid-  
nia.  T o  uch o d ź cy  ob o zu ją  w  o c z e k i w a ­
niu p o c i ą g ó w  —  s z a r a ń c z a  o ga ł ac a j ą  
Cd z p lonu po la  i łąki.  Pew no . . .  nie z 
do br e j  woli  ruszyl i  w  dal  n i e w i a d o ­
mą ,  jeno ow cz ym  p ę d e m  w iedzen i  lub 
pod razami  naha jk i .  Co  się dziać  mu-,  
si w  c iemne j  d u sz y  t a k ie go  b e z d o m n e ­
go  w łó c z ę g i ?  G n i e w  w  niej tli, niena 
w iś c  do  us t ro ju ,  w  k t ó r ym  klęski  p o d o ­
b ne  moż l iwe .  O,  n i e p r a g n ą ł b y  sp o tk a ć  
się z p o d o b n ą  cz e redą ,  o zbójeck ich 
i ns t yn k ta ch ,  sam  jeden  w  pu s tk o w iu .  A 
tu p rzy  boku Ginwi ł ł a  n iczego  się me 
o b a w ia ,  o p a n c e r z o n y  j e s t  p r zed  lę­
kiem Jest  w  ty m  cz łowieku  j a k aś  moc 
fa j emnicza ,  k tó r a  s t r ac h  mus i  budzić i  
u w r o g a  a u fność zupe łną  w  p r z y j a d ę  
lu. To m a g n e t y c z n a  siła,  j ak  mów i  T a ­
dzio W i s s y g e n .  P o w ó z  zn o w u  o g a r ­
nęły! nocy pop io ły ,  bo d a j ż e  mknęl i  
przez  las,  t e r a z  w ie ś  mi jaj ą  p o g r ą ż o n ą  
w  sen g łęboki ,  gdz i eś  czu iny  pies  u 
w r ó t  zaszczeka ł ,  l e dw o w  pa ru  ch a ta c h  
ogień  z okien b łysną ł .

Potem. . .  j a zd a  t r w a ła  p e w n o  ze 
t rzy godz iny ,  nag le  uczuł  R a h o za  l ek­
kie t a rgn ięc ie  za ramie.  O bud z i ł  się 
ku w ła s n e m u  zdz iwieniu,  z d a w a ło  mu­
sie, że n iespał .

’—  Pan ie ,  j e s t e ś m y  w  domu ,  —  o- 
d c z w a ł  się g łos  Ks. Aleksandra .

P o w ó z  s ta ł  p rzed ga nk ie m w s p a r ­
tym n'a wy n io s ły ch  S ta łych  f i larach,  z 
okien dom u jiadło-yświat ło obfite.

Ciepło  i j asno  by ło  w  o bs ze r ny ch  
po ko ja ch  pałacu .  R a h o z a  ro zg l ąd a ł  się 
no nich z zad o w o le n i em .  S p rz ę ty  były 
z epoki  p ie rw s z e g o  ce s a r s t w a ,  o b r a z y  
na śc ia na ch  ł adne ,  p r a w d o p o d o b n i e  
b a r d z o  w a r to ś c io w e ,  ale tego,  nie 
b ę d ą c  zn a w cą ,  okreś l i ć  d o b r ze  nic- 
umiał .

W n r ę d c e  po p rzy jeżdz ie  spożyTi

p a n o w i e  l ekką d o b r z e  p r z y r z ą d z o n ą  
wiecze rżę .  T a k ą  lubił  R a h o z a  b ęd ą c  
s m a k o s z e m  —  nie ża r łok iem.  Z re sz tą  
mó gł  w sp ok o ju  s p o ż y w a ć  d a r y  Boże,  
bo w o js k o w i  poch łon ięci  r o z m o w ą  o 
s p r a w a c h  pułku ,  nie w-ięcej nań z w r a  
cali uw ag i ,  iak t ego g r z e c z n o ś ć  ko­
n ieczna  wyn fag a ł a .  Po  n i e w y g o d n e j  po  
d r óż y  mogli  w s z y s c y  o d c z u w a ć  p e w n e  
znużenie ,  pod  tym p o zo r e m  g o s p o d a r z  
około  pó łnoc y  skłoni ł  up rze jm ie  g o ­
ścia do u d a n i a  się na  spo czynek .

—  K t p y t o ?  —  s p y ta ł  T o b o łe n sk i j  
G inwi ł ł a ,  g d y  wróc i ł  po  o d p r o w a d z e ­
niu R a hoz y  do j ego  pokoju..

—  Fok a  —  o dp ar ł  Ginwił ł  weso ło .
—  F o k a ?  A to do sk o n a l e ,  b ęd z i e  

pa r ty j  ka i żer.
Kluby wsze lak ie ,  czy to w ie c u ją c e  

n‘a su c h yc h  ł a cha ch  W i s ł y  p od  n iebem 
g w ia z dz i s t e m ,  czy też w  l epszych  
częściach  mias ta ,  w w y t w o r n y c h  loka  
lach za m k ni ę ty c h  po s i a d a j ą  sw o je  z w y  
czaję,  s t a tu ty  i n a rz ecza .  , ,F ok ą“ n a ­
z y w a n o  w  p ie r w s z o r z ę d n y m  klubie s t o  
l icy i zwykł ego  śmie r te lnika ,  k tó ry  za  
z as zc zy t  g ry  w  św ie tn em  t o w a r z y s t ­
wie,  gotów był  na raz ić  się na ryzyk  
z na czn e j  p rze gra ne j .  Sk ąd  p o w s t a ł  
ta n a z w a ?  T r u d n o  powiedz ieć ,  
dz w ie d ź  b ia ły  jes t  ks i ęciem fauny  p o d ­
b i e gu n o w e j .  On czuje  się w  w o d z i e / j a k  
w  sw oi m żywio le  a z wd z ię k ie m k r o ­
czy po  lus t r za nyc h  pa r k ie t a c h  nie.źmie 
r zonyeh pól lud o w y ch .  F o k a  w o b e c  nie 
go —  s ią b ra .  W  w od z i e  z w i n n a  j ak 
ryba ,  na Brnącej  p o s a d z c e  p o r u s z a  
się n iezgrabn ie .  B y w a  u sz cz ęś l h v io ną ,  
g d y  ja moż ne  n i e d ź w ia d k a  do|ouszcz'a 
do  s w e g o  w y t w o r n e g o  g r ona ,  ch oć  w i e  
że za sz cz y t  p o d o b n y  ca łośc ią  s k ó r y  
w łas ne j  p r ze p ła c ić  m©żf

—  Fuk'a. —  p o w tó r z y ł  T o b o łe n sk i j

p i e ­

czyśmiejąc się z l ekka cynicznie — 
.wysok o  i% cenić  n a l eż y?

—  Kilka tys i ęcy  w y t r z y m a  i za­
płaci .

—  Ty lk o  ki lka tys i ę c y?  —  za w o 
fał ro tmis t r z  żałośn ie .

—  I to nie p ie ch o t ą  chodz i .
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